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BIFRO 
bezpłatnej porady 


prawnej dla ubu- 
gich prenumerata- 
rów „Obrony Lu- 
du“ jest otwarte 
codziennie 
rano i popołudniu, 
Hukóa Prie È 


Riedakcya i ad 
mistrncya zuajdnje 
“y. 

ulica Pijarska 1. 


Kosztuje: 


Krates 


W Niedzielę 8 kwietnia r. b. 
po poludniu adbędzie się w Zako- 
panem wielki wiec w spawie re- 
formy wybarczej Przemawiać bę- 


dą posł: Dr. Danielak i Dr. Rotter. 
= — na mw: "a - c 


Przyjaciele Wolfa i Schonerera,. 


Jest w parlamencie naszym grupa posłów 
praskich, złożuwa z Jost ieh czele 
stoi osławiony Woll i Wazyscy 
amy dobrze, jak vi dwaj prusaey onta 
li naród polski i posłów 


Śrlónerer 


polskich zn ezanów gabinetu. Badeni nawet 
bit s Wollem z tego powodu, że go Wolf 

„zbójem włoskim*. Wolt Mademiemn 
przestrzelił wtedy rawie. Ta grupa prnakieh 


na kawat- 


ajentów elce rozerwać Asir 
ki, ehee è dyna: 

tronie rodzinę Iahenzollernów. Przy 

Wolt i Sehinerer i irh 

niech 

żyje pruski rząd, wiwat Wilhelm II gi Nehi 

nerer co roku jeździ da Niemiec i 
wieniec na grobie Jiiemarka 

Otóż temu Wolf i Seliinerer postawili 

w parlamencie wniosek, aby Galieyg oder 

wać od Austryi i odilać ją na łup kli 

ki stańczykowskiej, ahy lud polski 

nie mógł apelować do trybunałów wiedeńskich, 

gdy mu mię krzywda dzitje — jednem 


lisbsbuezów 1 oss 


Ya 


każdej 
zwolennicy krzyczą: niceh ż 


spawulimóść 
a Prasy 


szło 


wem, abyśmy byli zdani na laske i niełaskę ' 


naszych propinatorów i ormiau, Jeżeli dotąd 
nie zginylińmy jak rude myszy, je 
wolna zwołać zgromadzenia w kraju 
da ludu wydawać nezciwe, to tylko dlatego, 
ja owa klika, krajem rządząca. obawia się 
Wiednia. Fo smutne, alo prawdziwe, 
Wolf chciał, aby Volaków z parlamen 
tu wyrzucić, a potemly Niemcy  zgnietli 
(zachów i innych Słowian, zabralihy nam 
Śląsk i cal} ałowiańażczyznę zgnietli i rzu 
cili pod nogi prusaków. 1)o tego zdążał wnio- 
sek Wolfa. I eu powiecie? Uta za tym ha 
niebnym wnioskiem głasowało 37 stańczy- 
kòw z Kała polskiego. Nic wstydzili się 
wmi stanąć w jednym szeregu z Wolfem 
i Schónereram przeciwko sęlziwemu vesa 
rzówi, wbrew interesom ludu polskiego, na 
szkodę kraju, a na swoją nieśmiertelną haúbę, 
Przeciw temu poniewieraniu imienia polskiego 
oświadczyli się posłowie deanokratyczni I z cen- 
trum ludowego, razem 17 posłew, n wraz 
z nimi minister dla Galicyi Piętak. 


jeszcze 


Oto nazwiska tych, którzy napiętnowali | 


haniebną robote posłów  stniezykawskieh ; | 
Dr ürek, Dr Roszkowski, Dr Danielak | 
 Stwiertnia, [r Petelenz, Dr Doboszyński, 


składa ' 


gazety : 


Więc | 


Kraków, d. 8 kwietnia 1906 r. 


Pochwalony Jezus Chrystus. 


W Galicyi i całych Austro-Węgrzech 4 karany (2 złr.). do cesarstwa nie- 
mieckiego 4 marki. do Ameryki 2 dnlary, do Rumunii. Dami Anglii i mnych 
państw europejskich 5 koron. -- numer pojedynczy 14 halerzy (7 centów :, 


ku. 


kan. Pastor. 
Włazawski 


Wojtyga, ka, Żyguliński, 
ks. Dr Opyde, Dr labtmiska 
Iw Kaker i jeszcze powł z centrum ludowe- 
xv, Pa stron'e zaś Wolfa stanęli między 
umymi: tłąbiński. he, Jan Potocki z Ryma- 
ia, zyd Iyk. Abrahamo- 
Daiwduszyeki, Kanonik Komorowski, 
rządowy pall  Straszkiewiez, Kozłowski, 
Minder, i inui razem 37-miu, Zapsmiętamy 
my sobię dobrze tę zdradę kiaju, zapamię 
tamy 14 nową Targowicy i purmehuje- 


nuwa, 


hır, 


wy {i uiwi przy najbliższej zpasolmoświ. 
| Niech idą w nsłagi Woltów, niech idą w n- 
sługi krzyżaków ind polski ma dia was tyl- 


ka prgardę.* 


*| Mimu 


upasli na jasze 
i puk 


skioj kliki 


Dwadzieścia dni pod ziemią, 


W kopalniach trsnenskich, gdzie zginęło 
|9% robotników przypadkiem, niemal en 
dawnym sposobem ratawanopo 20 dniach 13 


górmków, Uta eu donoszą 
(wirnicy. wydobyci z szybu w Courrieros 
w 19, zastali tylko przypadkiem nd 


szukani, Robotnicy zajęci przy gaszeniu pos 
żaru i usnwaniu ujących gale- 
rye. właśnie mieli już kopalnię opuścić. gdy 
nagle ujrzeli zbliżające się ku nim jakieś po- 
stacie hidzkio. Nadchodzący wlekli si 
statkiem mił. Natychmiast wydobyto ich 
z szybu, zastosownjąe wszelkie środki ostro- 
ności. taly tylko wyniesiono ich z windy 
wezwana lekarzy, Uratowani górnicy są bar- 
dzo nałabieni. stan ich zdrowia jednak jent 
stosunkowo pomyślny, Przewieziono ich do 
azpitala 
i Prawie wszyscy wyratowani sy zupełnie 
przytomni i odpowiadają na zadawane im 
pytania. Górnik Nemy, który był przywódcą 
wyratowanych, żąda ciągle wiadomości o swo- 
jej rodzinie. Ucalkmym podają łyżeczkami 
| kawę, aby wycietiezony urganizm powoli 
| przyzwyczaić do normalnych fiukcyj. Przed 
| 


gruzów, zalej 


szpitalem zgromadziły się ugromne thimy pu- 
hliczności. Żandarmerya utrzymuje porządek. 

Nauczny świadek vealenia 1) górników 
opowiada va następuje: Wczarsj rano zjecha- 
li robotniey do kopalni, aby oczyścić zany- 
pang gruzami sztułni: w szybie Ii i utora- 
wać grogy do szybu III, Nagle przybiegł je- 
den z rubotoików na pół obłąkany i zawa- 
łał do mającego słuźlę inzyniera : 

— Na ilule jent 13 żyjących zwłok, eleg 
| się wydobyć 


NA LUDU 


WYCHODZI W KAŻDA NIEDZIELĘ. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. "ERĄ gai Reklamacje sa wolne od opłaty pocztowej. 


Ogłoszenia po 10 

halerzy od wierszu 

petitowegu w ju- 
dnej szpalcie. 


Wszystkie listy i 

pieniądze przesy- 

łać należy pod a- 
dresem : 


Administracya 
„ORRONY LUDU" 


Araków, 
ulica Fijarakal, 2, 


Należytość płaci się z aóry 
rocznie lub półracznie. 


ny iużyni 

żyjący którzy nszli prze] katastrofą. 
Inżynier i robotnicy raw li się npiesznio | 

du wejścia szyim, Niebawem zjawiła się 


winda, z której wysiadło 15 robotników do 
cieni: podobnych, 

Jedeu z wyratowanych, górnik Nemy, za- 
rzął się śmiać przeraźliwym śmiowliem, tak 
że dre: przechodził obecnych i dopiero po 


dłaższej chwili «ię uspokoił, 
Lasy zasypanych 
liirnik Nemy pierwszy powitał swojego 
i wylmehł płaczem Opowiada on nae 
in: 


ły o swojem o 
pložyų. uciekłem, ahy wię 
Pu drodze nutratiłtem 
na štos trupow, Udało mi się jedunke 
dojść do końwa sztolni, Znalazłem tam 12 
towarzyszy, Zobaczywazy mnie popadli w 
rozpacz, ponieważ liczyli na tu, że zdolałony 
aig uratować i spieszę im z pomocą. Doda- 


gdzieś sehronió, 


łem im otuchy. Pozasialiimy R dni w tej 
sztolni, Codziennie na atem zegiwek, dziize 
ki czemu wiedziałem która jest godzina. 


Brakowało nam jednak środków żywności. — 
Jedlińmy ziemię, kory z drzewa 
w wzybie, słowem w ko, rokmy tylka 
mogli znaleść W ciemności nie mugliśmy 
wyszukać wyjścia. Pewnego wieczarś lonzi 
my do jnkicii stnjnikoańakiej, gdzieśmy 
znalężli owies, którym żywilijny mę przez 
2 dni, Potem jedliśmy trupy końukie, 
znajdujące się już w stanie razkładn, W 0- 
statnich dniach  podzielilidmy na trzy 
grupy, szukając wyjścia. Wczoraj wieczorem 
wreszcie ucznliśwy prąd xwieżego powietrzn, 
ca uae odówieżyło, Zawlekliśmy się dalej aż 
do miejsca, gdzie naa dzisiaj po 20 dniach 
znalezium 
ekarz, który zbadał wyratowanyeh gór- 
ników, uświadezył że z powodn żywienia się 
drzewom, zepsutem mięsem itp, zachodzi o= 
tawa lebry: ma on jednak nadzieję, że nda 
mn się ich utrzymać przy życiu. ý 
Ze wszystkich stron rewiru weglowej 
napływają ogromne Humy Indności, które ż; 
wią nadzieję. że uda się znaleść jeszeze in: 
nych górników przy życin. 
Girnież ośw: ją. że bnrdzu dokucza 
«ło im zimno. Vrawie nie nie apati, cią 
„gle chodzili, szukając wyjścia, Lekarza 
aioli zaciennić pokoje szpitalne, w których 
nmieszczono uratowanych. gdyż nie znoszą 
| ani światła dziennego Przy spotkaniu się o- 
| eałonych górników z rudzinami rozegrały gi 
wstrząszjącę sceny. 


Sprawy ludowe. 


| pochodzie za pracą! Jeszcze ziemia nie 
dziła się z uśpienia zimowego, jeszcze 
łonko wiosenne nie zdołało swemi promie- 
liami stopić mroziatej jej powłoki a juź 
tysiące naszego Indu apicszy w rażnym jv- 
hodzie za pracą w dalekie kraje... Cudzien- 
nie przepełnione są wagony kolejowe tymi 
qlrującymi pracownikami a na głównych 
jworcach panuje gwar, ścisk i wzajemne go- 
qączkowe zapytywanie się: gdzic, dokąd, a 
lzy tnm będzie robuta, czy będzie dobrze, 
Gzy się dużo zaoszczędzi itd, Jedni z tych 
pracowników zdążają chlebem tylko na 
Into, by po kilkomiosięcznej wytężującej pra: 
cy wrócić z zaoszczydzonym groszein ua wy: 
puczynek zimowy w rodzinne strony pumię 
dzy swoich ukochanych, los tych jest dzi- 
faj o tyle znośmiejszy, że kraj zrobił już 
coś dla nich, bo potworzył tu i ówdzie „po 
wiatowe biura pośrednietwa 
pracy 1 chociaż te biura mają jeszcze 
wiele braków i kulcjącą organiza to jak 
na początek dają w każdym razie daleko 
większą opiekę robotnikowi aniżeli binra 
prywatne i agencye robotnicze, pozostujące 
i, Przedewszystkiem 
atowe biura pośre- 
j« powinny się wszelki 
starać, by kontrakty zawierały 
bezpońrednio z samymi pracodawca 
mi a nie z jskiemić agentami, jak s 
to dotąd w niektórych tyeh binrach pra- 
j Bo I pocóż ma robotnik prze: 
ręce agenta? Wszak agent 
1 to dobrze a zarobek agenta 
na skórze ruhotnika i polg 
zywdą robotnika. 
zenie temu Krajowe i powiatowe 
-_ bimra muszą się postarać. ('slem powołania 
w życia Krajnwych czy powiatowych biur po- 
średnictwa pracy jest właśnie wyrwanie robotni- 


za 


mitsi aig odbić 


ków z rąk różnych agentów, a stać się ( zań 


może wówczas tylko, gily nn czele tych binr 
staną ludzie ruchliwi, rozumiejący ewe za: 
danie, uczciwi. aumionni i nie lękajacy się 


ńrednietwa 
społeczne i ekonomiczna dla kraju i pewno 
xpełnią swoje zadanie, tylko je trzeba lepiej 
zorganizować; kierownictwo tychże oddać w 
rozumne i odpowiednie reco, 

torazą jest dola wychadźców drugiego 
gatunku, to jeet udajacych się do Ameryki, 
bo dla tych kraj dotąd nic nie zrobił i po- 
zostawił ich ne pastwę spekulantów najgor- 
szego gatunku. (Q tem w następ. Num.) 


Krzywdy. 


Brutalnoś: 
minie (Oderberg) znęca sią jakiś drab, a 


Dnia 


w sposób nielndzki 
agonu i wpakował do jakiejś nory. Ro- 
as? biedakiom, szarpał na wszystkie stro: 
ny i podarł na nim ubranie. 

= Nazwiska tego draba nieznamy ale do- 


czącej e. k, Władzy byłoby łatwa zbadać, 
ią ten stróż „opieki“ publicznej nazy- 


nienia obowiązku. 


pracy w tym kierunku, Krajowa biura po- 
pracy mają doniosłe znaczenie 


policyjnego agenta. W Bo- 
policyjny, nad przejeżdżającymi wychodź- 
b. m. na- 
pa dł na niejakiego Różyckiego z tarnowskiego 
jatu, jadącego da Wiadnia, wyciągnął go 


hrat go do naga, przy której to operacyi 


i pouczyć go w odpowiedni sposób peł- 


DOBALUWNZA JED CE 


„Naprzód“ podaje: 

W imię Chrystusa. Nadużywanie imienia 
Chrystusa i płaszczyka firmy chrześcijańskiej 
przez księży i klerykałów dla celów polity- 
cznych i interesów partyjnych — okszało się 
tak popłatnem i korzystnem, że coraz częściej 
firmą ią zasłania się rozmaite interesy szwin- 
dlerskie i od idei Chrystnzowej bardzo da- 
lekie. 

Podobny dokument nadesłano uam w mnie 
manin zapewne, że i nas wzruszy czuła we- 
zwanie, na wstępie reklamowegu aikusza za- 
mieszczone: „Kochani bracia w Chryasusie!“ 

W imię braterstwa w Chrystusie zwraca 
się do chłopców polskich firma (zoldlust i S ka, 
której przedstawicielem w Krakowie jest p. 
Reach, blisko wprawdzie spokrewniony z kon- 
merwatystami krakowskimi. ale co najwyżej 
jako „brat w Stańczyku*, a nie „w Chry- 
stusie*, 

Oczyw rme powyżaza nie potrzeba 
wałaby osłaniać się chrześcijańskim płaszczy 
kiem.jądyby interes, który prowadzi: przew o 
żenie ludu polskiego zagranicę 
rzeczywiście był dla emigrantów korzyelnym. 
Wtedy wystarczyłoby podać cenę przejazdu 
warunki podróży, n każdy wybierający się 
w drogę wolałby na miejscu w Krakowie za- 
vpatrzyć się w bilet, niż uprowadzać go z za- 
granicy. Ale tak nie jest. „Austro Ameryka 
na -- Towarzystwo żeglugi parowej w Tryc- 
ście", którego powyższa firma jest przedsta- 
wiciefką, daje jak najgorsze warunki prze 


jazdu do Ameryki, dlatego zamisst je 
podać jamuo i wyraźnie — przemawia w 
imię Chrystusa, opowiada o „ocieraniu tez 


współbraci* iwylewali je oni obficie na o 
krętach „Anastro-Amerykana*), o tem, że 
pojadą do Ameryki „ciepłym Adryatykiem* 

i wzywa, aby liczyli na „ciepłe słowo od- 


` danego m rodaka", 


'pymczasem w rzeczywistości rzecz się 
ma tak, że okreta „Auatro-Amerykana* wy- 
syłane przez tę seutymentalno = religijno = pa 
tryotyczną firmę idą pięć razy dłużej, niż 
parowce wychodzące z portów północnych, 


ponieważ podróż do Ameryki statkiem trwa 


obecnie 6 do 8 dwi, « „Austro-Amerykany* 
odbywają tę podróż w 4 da 5 tygodni 
Prócz tego wszyscy, którzy nię dali złapać 
na czułe ałowa „braci w Chrystusie“, zaś- 
wiadczają zgodnie, że na prrowcach „Austro- 
Amerykana" panuje niesłychany brud, cias- 
nota, wyzysk i głód, rzeczywisty głód 4 do 
5 tygodni. Porozumieć się polskim emigran- 
tom, dla upomnienia się o swoje krzywdy, 
bardzu trudno, ponieważ oficerowie i obsługa 
statku jest włoska, a języka tego nikt z na- 
szych nie rozumie. 

Ostrzegamy więc emigrantów naszych, 
žeby nie dali się złapać na piękne słówka 
p  Krzysztofczyka, kupionego przez firmę 
agenta dla tumanienia chłopów polskich i 
nie wierzyli tym wszystkim, którzy przema- 
wiają do nich jaka „bracia w Chryatusie", 
bo tem imieniem osłaniają się teraz oszuści. 


KRONIKA. 


Z kopalni w Courierea wydobyto jeszcze 
kilka trnpów, które wyglądały jak mumie, 
Lekarz, który je oglądał, orzekł, że śmierć 
nastąpiła dopiero przed dwudziestu godzinami. 

Przypominamy naszym czytelnikom tym, 
którz jeszcze nie zapłacili prenumeraty, że 


teraz 
wszyscy, którzy gazet; odbierali, muszą pre- 
numeratę zapłacić, 


| jnż dłużej czekać nie możemy — i 


Pieniądze należy posyłać pod _ sdresera: 
Administrayya -Obrony ludu" w Krakowie 
ul. Pijarska |. 2 

„Obrona ludu“ kosztuje na cały rok 
tylko 2 zlr 

Senzacyjna dymisya. Donoszą z Del- 


gradu o bardzo senzacyjnym wypadku: Nie- 
i dawno podał się do dymisyi adjutant króla 
serbskiego pułkownik Nikołajew bez żadnej 
na puzdr przyczyny. Wywołało to wówczak 
wielkie zdziwienie, Obecnie wyszedł un jaw 
następujący fakt, Nikałajew, wriciwszy raz 
późną nocą da domu, ujrzał, ża z parteru" 
wego jegu miezzkania uciekł oknem jakiś 
olicer. bulkownik strzelił zn nim dwukrot- 
nie, ale chybił, Na drugi dzień posłał świad- 
ków pewnemu porneznikow, którego posq- 
dzał o stasymek ze swoją żoną. Porucznik 
(jedusk udowodnił, że w krytycznym czasia 
jdował się w klubie. Dalsze badania wy- 
kryły, że oficerem, który uciekł oknem, był 
następca tronu.  Nikołajew, przeko= 
nawazy się o tem. podał się do dymis 

Trzęsienie ziemi. Z Cattanaaro telegra- 
fują: Wczoraj o godzinie 11,80 wieczorem, 
dało sią tu odczuć tczęsienie ziemi, 

Echa ekzekucyi Szmidta. Do Zus: to- 
! legrafują z (deny: Potwierdza się sgenzacyj- 
omość, że zwłoki Sehmidia. na roz- 
Sewastopoła, zostały nocą wykopane 
ze wapólnej mogiły i rzucone w morze, Adini- 
rał (zuchnin odmówił siotrze Schmidta wy- 
dania rękopisów, na którymi ukazany spędził 
ostatnią noc przed śmiercią, 

Zabity przez piorun na ambonie. t nie- 
zwykłem zdarzeniu donoszą z Nowago Jorku 
do pism angielskich. W chwili, gdy kazno- 
dzieja, pastur, B. Lentz, kazał w tych dniach 
z ambacy świątyni, nadciągnąła burza z pio- 
runami Kaznodzieja wysilnł głón, nby przes 
módz huk grzmotów i świst wielira, gdy 
nagle piorun uderzył w dach świątyni, prze 
(bit EO, płynął po rurze gazowej do umiesz- 
onega tng na amboną Awiecznika i uderzył 
| kaznadzieję Pastor padł bez zmysłów z am- 

hony na podłogę świątyni i w padzinę potem 
skonał, pomimo usiłowań przywrócenia go 
do życia. Nadto piorun zapalił ambonę, 
agieù jednak ugaaiły szybko osoby, znajdu= 
„jące się w świątyni 

Mieszczanin sandccki drukuje skargi o- 
' bywateli z Muszyny na tamtejszego wójta 
,Piroga. Zarzucają mu fałszowanie doku- 
mentów kasowych (!) i tak kończą. 

Tezciwi obywatele, których (na szczęście) 
jest większość w Muszynie, nie dadzą sobia 
zamydlić oczu przez różne dalsze sztuczki 
Piroga lecz apelują tą drogą d J. E Na- 
miestnika i | E. Marszałka krauj. o bez- 
zwłoczne wydelegowanie komisarza, 
któryby miał prawo, nietylko zbadać nad u- 
|życia burmistrza, lecz także położyć na 
miejscu skuteczną tamę dalszym, przez za- 
| suspendowanie Piroga. Ponadto proszą oby- 
| watele Muszyny Dra Danielaka, który 
już niejednemu smokowi łeb u- 
kręcił. o najszybsze poparcia u rządu 
centralnego, ponieważ trudno znależć inną 
drogę do obrony, a zresztą widzimy, że jes- 
teśmy jawnie prowokowani da popełnienia 
gwałtu, od czego, tylko wiara w posła Dra 
Danielaka watrzymuja całkiem słusznie 
rozdrażnione umysły, 

(Od gwałtów się wstrzymajcie, a D Da- 
nielak już tym Firogiem się zajmie skutecz- 
nie. Red.) 

Nawy Targ. Btolica powiatu na 
kiego dostarcza nieustannie coraz 
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Dodatek do „Obrony ludu.“ 


przed 75-u laty. 


(Wspomnienie historycznej. 


I. 

Wojsko polskie, występujące w ro- 
ku 1831-ym do zapasów z „olbrzymem 
Pólnocy** było nieliczne, lecz wybo- 
rowe. Żyły w niem jeszcze tradycye 
napoleońskie, przeszło też dobrą szko- 
lę pod Konstantym. Co najważniej- 
sze, każdy żołnierz był i czuł się Fo- 
lakiem i patryotą. To też, jeśli me- 
jeden z oficerów zawiódł w tej kam- 
panii oczekiwania, i mówiąc wprost: 
zbłażnił się, żołnierze od początku do 
końca sprawowali się dzielnie, nastrój 
patryotyczny byl wśród wojska tak 
podniesiony, że gdy Gielgud, ustępn- 
jąc z Litwy, przeszedł granicę i Pru 
sakom rozbroić się pozwolił, podwła- 
dni, uniesieni wściekłością i rozpaczą, 
wodza swego zastrzelili. 

Z taką armią można bylo dokony 
wać cudów. I dokonywano ich w isto- 
cie — budząc podziw nie tylko w ofi- 


Dwernicki, 
jenerał_armii polskiej w roku 1831 


—- 


cerach Dybieza, lecz nawet... w Chło- 
pickim. Raniony pod Grochowem je- 
neral, leżąc w łóżku, mówił do przyja- 
ciela: — „Widziałeś, jak oni się hili? 
jak szli na bagnety1 Chłopi z kosami 
stali w ogniu, jak stara gwardya. Nig- 
dym się tego po nich nie spodziewał. 
Z takiem wojskiem można było wszy- 
stkich pobić‘ — Niestety! sceptycz- 
ny Napoleończyk do tego przekonania 
przyszedł zapóźno.. T stąd płynęła 
melancholia, z jaką w starości, poka- 
zując komuś kopiee Kościnszki, mówił 
smętnie: — „I ja mogłem był mieć 
taki grobowiec...** 

Pierwsza bitwa stoczona została 14 
lutego pod Stoczkiem. Dowodził tn 


MA TL NA 


jeneral Dwernicki, oficer ciężkiej po 
stawy, ale dzielnego, lotnego ducha. 
Przeciwnikiem jego był Geismar, za 


Jan Skrzynecki, 
wódz naczelny armii polskiej w ra u 1831 


ufany w swej artyleryi oraz olbrzy- 
mich dragonach. 

Walka nie trwała długo, lecz odzna 
czała się wielką z obu stron zaciętością. 
Skończyło się zupełnym tryumfem na 
szych. Niej ciel uciekł w popło 
chu, pozostawiając dwustu zabitych; 
w tej liczbie dwóch pułkowników. Za 
hrano mu stu jeńców oraz jedenaście 
urmat. 

Tatili to batalion piechoty polskiej, 
po raz ńerwszy znajdnjący w og: 
niu, gay go artylerya rosyjska zasy- 
rywala gradem kartaczy, stał w mi 
sem. jak mur, i śpiewal pelną piersią 
mazurek Dąbrowskiego. miał 
być tak potężny, że huk armat zagłu 
szał. 

O wiele krwawsza i zaciętsza była 
bitwa, smezona w kilka dni póżniej 
(19 i 20 lutego) pod Groehawem, a 
czem qpisalifny już w nr. 10-tym 
„Pracy e. 


Śpiew 


Bitwa pad Wawrem, 
dnia 31 marca 183! r 

Po bitwie pod Grochowem zaczął 
wódz rosyjski Ilybiez rozrzucać swe 
siły. Przyczynił się do tego głównie 
jeneral Dwernicki. Dzichny ten do 
wódzea dnia 19-go lutego pobil Mo- 
skali pod Nową wsią, zabrawszy im 
H armat. a 3 marca pobil ich znowu 
pod Kurowem i Markuszewem, gdzie 
4 działa zdobyli Polacy. Dwerni 
wyruszył następnie w Lubelskie, gdzie 
staną! pod zasloną twierdzy Zamościa, 
Dyhicz wyslal przeciw niemu zaczną 
liezbę wojska, tak sama i w Płockie po- 
słał dość liczny oddział. Wtedy wódz 


Iny Skrzynecki powziął dobry 
pobić niepr iela. eząstko- 
na 31 marca wyTu- 
lo wojsko palskie w największej 
zuwy, tak że nawet most 
le pokryto słomą, aby jak naj- 
mniej bylo  turkotu.  Przedsięhrano 
dla tego te środki ostrożności, nby Mo- 
em się nie dowiedzieli, Wy 

ila na celu zniesienie kor- 
pmsów moski smara i Roze- 
ua, które staly odłączone od głównej 
armi 


ciche z Wa 


skale o ni 


va tan 


Pad zasłoną gmbej mgly zbliżyła 
a polskie do Moskali. (ois: 
sile 6000 żałnierzy stal pod 
/awrem.  Tenerat Rybiński podszedł 
Muskali z tyłu i bój rozpoczął, pędzą 
pranl sobą nieprzyjaciół, a z przodu 
od Grochowa natarl jeneral Kicki na 
czele manów. Rybiński tak dzielnie 
uderzył, że w 2 godziny jnź hyli Moska 
le rozpwoszeni. Kicki z powodu mgly 
Żnbrano Moska- 
lom w tej potyczce 2000 niewolnika i 


wi 


mar u 


przyszedł zapóźna 


Dembiński, 
jenera? armii polskiej w roku 1831" 


4 dziala. Polacy stracili tylko 17 za- 
bitych i 33 rannych. 
z . 


A. K. Puzyrewskij, rosyjski general- 
l jtnant sztabu głównego w dziele p. t. 
„Wojna polsko-ruska 1831 r.* tak o- 
pisuje bitwę pod Wawrem: 


Porażka straży przedniej 
Gejsmara. 
Armin polska w noc; 
2 Rybiński 
drogą, okolo dej wy 


E okolną 
zał z Ząbkow- 


h rogatek. a okolo +tej bd pod 
l çezynem. Okolo 5-tej wyruszyły 
i inne dywiz Mgła kryla wszystkie 


Spędzone placówki nasze 
dały znać Gejsmarowi o napadzie nie- 


przyjaciela; wysłał więc ułanów dla 
Poparcia kozaków, a dla powstrzyma- 
nią Rybińskiego ruszył 47-my pułk 
strzelców na brzeg lasu naprzeciwko 
Wygody i zajął nim wyżynę, znajdu- 
jac się przy wyjściu drogi Okuniew- 
skiej z lasu. Na szosie pod Gocław- 
kiem stał podówczas Wileński puk 
piechoty z 8-ma działami, przedzial zaś 
między nim a strzelcami, szeroki na 
wiorstę prawie, zajęty był tylko przez 
jazdę; pod Wawrem znajdował się Li 
tewski pułk piechoty z 2-ma działami; 
mógł on wesprzeć jedno czy drugie 
skrzydło. Polacy z frontu niebardzo 
napierali na Gajsmara, gdyż najpierw 
czekali na naczelnego wodza, który do 
(-tej oddany był modłom, a następnie, 
ponieważ Rosyanie, nie znając sil nie- 
przyjaciela, pokrytych mgłą i miej- 
Scowością, szybko uderzyli na niego 
1 to z takiem powodzeniem, że złamali 
i zmusili do ucieczki 3-<i pułk ułanów, 
dla poparcia którego musiał się roz- 
wiązać 2-gi pułk strzelców konnych 
pod samymi walami Pragi. Tymcza- 
sem Rybiński otacza] prawe skr 
(iejsmara dwiema kolumnami: jedna 
brygada (pułk 2-gi i 4-tv) szła wprost 
na 47-my pułk strzelców, druga znś 
(pułk 1-szy i 5-ty) skierowała się bar- 
dziej w lewo przez las, aby wyjść na 
tyły (ejsmara. Generat Nasaken z 
+1-ym pułkiem strzelców długo się o- 
piermł nieprzyjacidlowi, z tem wszy- 
stkiem w trójnasóh większe siły prze- 
ciwnika (6 hatal. przeciw 2-m) zmu- 
siły go do odwrotn. W tymże prawie 
czasie Polacy zaczęli napierać i nn 
szosie, a kołumna ich, zbliżywszy się 
do Grochowa, skierownia się ku Ol- 
szynie dla połączenia z Rybińskim. 
Giejsmar, widząc nadmierną przewa- 
ge Sił nieprzyjacielskich, uznał niepo- 
dobieństwo utrzymania się pod Wa- 
wrem, ale obawiając się. żeby Polacy 
szybkim ruchem przez Olszynę nie za- 
tamowali odwrotu znajdnjącym się na 

f szosie pułkowi Wileńskiemn i ai! 
ryj, wysunął ka Wygodzie pułk Li- 
© tewski z 2-ma działami, a zarazem ka- 
zał posunąć się naprzód strzelcom na 
= prawem skrzydle, współeześnie zaś co- 
_ fać się pułkowi Wileńskiemu i artyle- 
ryi. Taha strzełey za nadejściem Ti- 
 bwskiego pułku zwarli się na bagnety 
à strzelcami Rybińskiego, a nawet. 
nieco ich odparli, wszelako nie popar- 
ci przez pułk Litewski, przeciwko któ- 
remu ruszyli Polacy z Olszyny, musieli 
cofnąć się niebawem. Ponieważ jed- 
nocześnie na lewo od pulku Litewskie- 
go i pułk Wileński również się cofał, 
więe pierwszy znalazł się w wysnnię- 
tem wohee nieprzyjacida położeniu; 
pomimo tego opierał się jednak, na- 
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stępnie wszakże, ulegając przewadze 
nieprzyjaciela, zaczął się cofać ku szo- 
sie, — ale bylo już zanóżno, bo strzel- 
cy polscy przecięli mu odwrót; skoro 
zná jeszcze walczący na czele pułku do- 
wódea jego, Kurosz, uhył z szeregów. 
więe Litewski pułk poddal się i zlożył 
broń przed otaczającym go nieprzyja 
cielem, nie próbując przebicia się przez 
niego. Polacy zarz j 


ja 

tau dowodzący nieni, usiłując wy- 
dobyć się z pośród Polaków, skierował 
się na drogę leśną, którą cofali się 


kozacy; ale działa uwięzły w błocie 
zostaly wzięte przez nieprzyjaciela 


wraz ze sklutymm bagnetami oficerem. 
7 imnymi oddziałami straży przedniej 
(iejsmar rofnął się najpierw ku Mi- 
łaśnie, ku stojącemu tam batalionowi 
pułku Białostockiego, i starał się za 
trzymać przy wyjściu z wązkiej dróżki 
przede wsią, a następnie pociągnął do 
Janówka kn drugiemu batalionowi te 
goż pułku, nadeiagającemu z Wali 
(irzybowskiej. Nakoniec o 3-ciej po 
południu, po dziesięciogodzinnej, nie 
przerwanej walce z licznym przecjw- 
nikiem, zbliżył się do Dębego Wielkie- 
go ku zebranej tu części korpusn i 
wojska swoje wprowadził na pozycyę 
w zupełnym porządku. 


Jeśli przednia straż nasza, zbyt 
biernie pełniąc swą służbę strażniczą. 
jrzeoczyła wyjście nieprzyjaciela z 
Pragi i pierwsze jego natarcie, to z 


drugiej strony zaznaczyć trzeba, że 
dzięki tylko energii i sprawności Gejs- 
mara, oraz dzielnemn oporowi 47-go 
pułkn strzelców (dowodzonego przez 
Polaka Kwicińskiego). oddział wy 
szedł stosunkowo jeszcze szczęśliwie z 
trndnego położenia, w jakiem się zna- 
Jazł; poddanie się pmłkn Litewskiego 
w otwartem polu stanowi przykład 
wyjątkowy w dziejach armii rnskiej, 
której pułki przekładały raczej zagła- 
dę nad złożenie hurtowne broni przed 
nieprzyjacielem, bez próby otwarcia 
sobie drogi bagnetem. Co do Pola- 
ków, to działania ich w dniu tym ad- 
znaczały się o tyle zręcznością, o ile 
i męstwem: szybkie jednakże w swo- 
im czasie skierowanie przez Ryhiń- 
skiego brygady jazdy Kamińskiego na 
szosie kn Miłośnie mogła było sprawić 
to, że całej straży przedniej Gejsmara 
byłby odwrót odeięty. 


FT TY" 


Bój pod Wawrem, 
3l-go marca 1831-go roku. 


(Wspomnienie historyczne) 


Nad tą Wisłą, nad FE rzeką, 
Mgla świat kryje, jak daleko, 


Jak daleko, jak szeroko, 
Mgły nie przejrzy ludzkie oko. 


A za Wisłą Geismar leży, 
ś tysięcy ma żaknierzy 
ce ognie płoną 

iš tej gęstej mgły 


czerWowO. 


4 w Warszawie, tam nad mostem. 
Dzielny z lica, dzielny wzrostem 

Nasz Rybiński stal jeneral, 

Ku Wawrowi w mgłę spozierał. 


Aż w milczeniu ręką 
Aebrał roty, szi 
Wyprowadzit wojsko z miasta 
l za Wisłą we mgle zginął. 


Cicho, ciszkiem idzie wiara, 
Ku Wawrowi, na Geismara.. 
A mgła gęsta ją osłania, 
Tluma kroki i wołania, 


tuż podeszli! Już są blisko! 
Utoczyli legowisko... 

Skoczy Gvismar, konia woła 
A fu nasi już dokoła! 


Z przodu Kicki z ułanami, 
W myle zaświecił um lancami, 
A Rybiński im jeneral 
Bagnetami tył zabierał... 


Popłoch, krzyki wśród Moskali, 
Soldat swoich szaszką wa 
Nie wie kogo we mgle bije — 

A 2 wściekłości Geismar wyje! 


W dwie godziny Moskwa zmyka... 
Wzięli nasi niewalnika, 

Wzięli nasi cztery działa, 
Rybińskiemu za to chwała! 


Gdy marcowe słońce świeci. 
Tam pod Wawer idźcie dzieci! 
Z tchnieniem wiatru, z tehmieniem 
wiosny, 
Jeszcze gwar tam hitwy leci! 
Jan Sawa. 


O SE 
Z ojezystych stron. 


Miasto Lidzbark 
W PRUSACH ZACHODNICH. 


Opisał Konstanty Kościński. 


(Ciąg dalszy). 
INi 

Czasy reformacyi, życie religijne. 

Żródła niemiecko - protestanckie ') 
przyznają same, że w [Lidzbarku re- 
formacya nie znalazła wcale zwolenni- 
ków. Tak też byłu rzeczywiście, bo 
w aktach i dokumentach nie znajduje- 


') Plehn, Geschichte, Leipzig 1900, sie. 


228. . 
= 


my żadnego śladu o tem, aby w sze- 
snastym, siedmnastym a nawet i ośm- 
nastym wieku, dopóki trwało panowa- 
nie polskie, wyznawey nanki Lutra 
jakąś znaczniejszą stanowili grupę. 
Kościoła swego, ani nawet domu mo- 
dlitwy nie mieli oni wtedy tu wcale. 
Roku 1672+) byly w Lidzbarku wogó- 
le dwie tylko osoby, niezaliczające się 
du kaolików. Jeden wyznawał reli- 
gię protestancką, drugi był żydem. Pa- 
rafia lidzbarska graniczy jednakże z 
tak zwanemi „Staremi Prasami''*), w 
których wrzała na dobre walka religij 
na. Owe „Stare Prusy“, w historyi pol- 
skiej „Prusami  książęcemi* zwane, 
znajdowały się wtenczus pod panowa- 
niem książąt elektorów  brandenbur- 
sko pruskich. Położone w po- 
bliżu  kościoly katolickie w Ko 
szelewie,  Koszelewkach,  Płośniey, 
Grodkach, Vzdowie w pierwszych 
[uż czasach reformacyi przeszły w po- 
siadanie innowierców. Tv samo stała 
Się i z kościołem w Łęcku. ale go od- 
zyskał napowrót dla katolików Maciej 
Prus Rywocki, który nabył dobra Len 
ckie i patronem byl kościoła. 


„Było to roku 1609 — pisze Rywo- 
eki‘), — kiedy z prośbą o wydanie ko- 
ściuła, asohiście udałem się do Królew 
on do Jegomości naszego księcia elekto- 
rh Zygmunta, do którego państwa Teck 
wtedy należał. Ale tan srogie tylka 
krwżhby odnioslem ol regentów i se- 
kreiarzy; a widząc się i życia niepe 
wnyn, odjechnłem. Teraz przez ró 
źne znajome mi u dwom osoby prosi 
lem o pomoc samego króla Tegomości 
Zygmunta II. Otrzymawszy naresż- 
vie list królewski, który mnie broil, 
znowu ruszyłem do Królewca. Z po 
czytku zbywano mnie grożbani, a na 
ustutek obiecywnno mi nawet dwie su- 
te wioski, albo 13000 złotych dać w po- 
dnrunku, bylebyn żądania mego za- 
niechal. Ale ja nad te ziemskie skarby 
wclałem kościół biedny wierze kamli- 
ckiej przywrócić i tyle dusz ludzkich 
Bogu pozyskać. Koniecznie tedy ob- 
stawałem za wydaniem kościoła. Wi- 
dząe atoli, że w taki sposób praw mc- 
wh nie osięgnę, postanowiłem zupełme 
pominąć księcia elektora. Poprosiłem 
więc biskupa chelmińskiego, na ówczas 
Wawrzyńca Gębickiego, iżby wyznaczył 
komisyą da adehrania i poświęcenia 
kościoła. Niebawem też przybył da 
Lęcka ks. Gołynski, oficyat pomorska, 
z innym księdzem (iołudzkim. Zaraz 
następnego dnia, 29 listopada 1609 r.. 


») Wizytacya Strzesza. 
1) Nazwa ta przyjęta jest tu powszech- 
nie dla odróżnienia Prus Zachodnich, które do 
r. 1772 byly pod panowaniem polskiem 
* Fankidejski, utracone kościoły str. 
145 i wizytacya biskupa Potockiego. 
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weszli do kościola. poświęcili go, od- 
prawili mszę św. i jako nowego paste- 
rza ustanowili księdza  Bagieńskiego, 
proboszcza 2 Lilzbarka. Książę ele- 
ktor jednak nie myślał tak łatwo wy- 
dać zdobyczy katwlikam i staroście 
działdowskiemu Birkunowi rozkazał 
silą zbrojną znowu odebrać poświęco- 


żniejszej na folwarkach osiadłej szla- 
elity przeszło na. protestantyzm i po 
największej części się zmiem- 
czyło.  Jeszcza dziś znajdują się 
pod Działdowem 1 Dąbrownem rō 
żne szlacheckie rodziny, które były 
pierwotnie polskie i katolickie, ale te- 


raz są ewangelickie i już zupełnie 


Stary kościół parafialny w Ostrowie. 
(putrz artykał p. t. „Zgon zasłużonego kaplana-obywatela".) 


ny kościól Napadł tedy p. Birkan*) 
wieś naszą w kilkuset rejtgardy, drzwi 
cdhil gwaltem i swojego śuterskiego 
ministra wprowadził. Krótko potem 
sprosiłem i ja ze wszystkich stron do 
Lęcka zbrojne zastępy współbraci na- 
szych; niceśmy jeszcze nie uczynili, a 
rejtgarda, skoro tylko nas ujrzala, vde- 
szan. Od tego czasu książę elektor po- 
przestal nieprzyjaznych nagabywań, a 
w lęckim kościele szla teraz chwała Bv- 
ża niezaklówna*. W podobny nie- 
zawodni? nachnienia ksiądz 
Fankidejski w dziele swojem o ntra 
cenych kościołach. nratowany zostal 
kościól i w Przelęku, którego patro- 


sposób, 


zniemczone. Takiemu losowi ulegli 
n. p. Kownacey w Kownatkach, Bro- 
winie, Śzuwałdku, Turzy. Podobnie też 
stało sięz Pokrzywniekimi z Frankno- 
wa i Żelazna, którym król pruski Fry- 
deryk II nie mogąc wymówić nazwiska 
„Pokrzywnieki,* zmienił je na v. Bock. 
Dla tego też piszą się oni teraz v. 
Boek - Pokrzywnieki, albo tylko v. 
Bock") Z tych była Katarzyna z Ja 
kobem Bieniszewskin w Lidzbarku.” ) 
Wielu też prawowiernych katolików 
niechętnych  nowatorstwn, opuściło 
wsie i zaścianki w pograniczu 
„Starych Prus'* i przeniosło się do 
isiednielr miejscowości, w których 


Nowy kaściół parafiainy w Ostrowie. 
(patrz artykuł p. t. „Zgon zasłużonego kaplana-obywaleła" ) 


nem byla katolicka na onczas rodzina 
Rościszewskieh. Mnóstwo wtedy w 
tej okoliey drobnej na zagrodach i mo- 


Birkanowie, Berkanowie, właściwie 
Birkhahn, należeli do starszych rodzin w oko- 
licy. Nazwisko Berkanów znane jest jeszeze 
teraz w Lidzbarku. 


wyznanie katolickie nie doznało uszczer- 
hkn. Pomiędzy rodzinami w Lidzbar- 
ku osiadłemi, które w ten zdaje się spo- 


*| Genealogia Koenigiana w król. bibl. 
w Berlinie. Patrz też dzieła Knetschkego 
i Siebmachera 

7) Także z tej rodziny Jan Michał, ge- 
nerał-major, t 1812. 


; 
f 


sób szerógi mieszczańskie 
znajdujemy Olszewskich i 
skich.  Olszewsey 


pomnoży 

„Jaroszew- 
prawdopodobnie z 
pod Nihorka wyszli a Jaroszewscy 
roku 1692*) udział szlachecki po- 
siudali w Przelęku. 


Podczas gdy spory i rozterki rel- 
gijne panow w okolicy, malo mia- 
sto Lidzbark dzielnych kapfanów. kte- 


rzy stali na srra wiary katoliekiej. 
W tym wlaśnie czasie, kiedy gdzie in- 
dziej panowały sumtne stosunki, tu 


kwitła chwa Boża. W 
skupa chelnińskiego Andrz 
skiego, dokonana 


tacyn bi- 
Olszow- 
1667 do 1672 roku, 
świndezy o tem wymownie.  Diezne 
t apisy i legacye robiony pa rzecz 
miej kościołów. Jako dobro 
dziejów. którzy  legatami i darami 
wspomagali kościół fneny lidzbarski 
(św, Wojciecha), wspominają akta Ja- 
na z Lidzbarka Lidzharskiego (1670 
roku wikarego przy kościele św. Jana 
w Wa wie), szlachcica Wawrzyńca 
Wąpierskiego, pos 
«borskich, szlachcien 
siedzącego na t 
szu, Elżbietę (* 
ska, Zofię f 


yw pre 


adacza części dóbr 
Minnowskiego, 
także w Ciho. 
szulę Twiń 
alias Szyma 


rwatkową 


ską. Mneieja i Zofię Grac Ma 
vieja  Wąsewieza, Ronowicz Annę 
Pokorszezankę, Nadratowskiego, Annę 
Tesarska, Szymona Pe Jako do- 


Miwlziejów kościoła Panny Ma- 


mi wizyłucyn b sku Ulszowskiege 
wymienia: Wojciecha Kotka. Aune 
Bobrową slias Nem 1 Jana 
Durajezyku,  Żmijowskiego, „Arinka, 
Wojciecha Bernardyna, - Klekotkę, 


Szezerbowskiego. Marcina Pudlo. 


Przy kościele famym (św. Wojcie- 
cha) ufundowane były dwie wotywy, 
u nianowicie: jedna do św. Anny (co 
środę), druga o Meee Pańskiej (eo pig- 
ick), Tu też założona 12, Intego 1628 
hraetwo św. Anny. Przy kościele N. M. 
Panny natomiast fundowane bylo 1647 
reku bractwo Śzkaplerza św. Ks. 
wikary. mieszkający przy kościele N. 
M. Panny. śpiewa] co sobotę wotywę. 
W większe uroczystości odbywała się 
glówne nahożeństwo w kościele Panny 
Mary. „Jntrznię odprawiano nu św. 
Wojciecha, t. j. u fary, a po skończonej 
wotywie szla uroezysta procesya do 
kościołn N. M. Panny na Stare Mia- 
sto. Po palndnin, k x 
mieazpory, lud również w procesyi 15 
wrarał do fary?) Uroczystości N. P. 
Maryi i dzień św. „Jana Nepomucena 
olhchodzono z odpmstem. 


Takie nabożeństwa trwały aż do 
czasów podzialu Królestwa Polskiego, 
wet i póżniej jeszeze. (U. d. n.) 
| — 

"| Fankidejski, Utracone kościoły, str. 
137. 
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Wspomnienie o Kazimierzu Puławskim, 


(Szkic historyczny) 
Napisał Karo! Cieszewski. 
pcz 


XXXIII. 


Jeneralicya. 


włażeiwej wla- 
dzy kovfederac: yi, b U „jak e lis 


` g i A 


an tak eh opi- 


„Ułównew: personatami jeneralno- 
świ byli tam: Pan Michał Krasiński, 
liat rodzony biskupa. Kamienieckiego, 
uursznlek jeneralny koronny. — Pan 
Mielial Pac, marszałek jeneralny litew- 
ski i pan Ignacy Bohusz, sekretarz kon- 
federacyt*. 


neralności nazbiegało się z całej rzeszy 
niemieckiej gdzie jaki był Polak. Zna- 
lazło się tam przeto wielu ludzi, nikomu 
nieznanych i kilku młokosów, wierci- 
piętów na nie niezdatmych i gorszącegoa 
postępowania''..., 

Na dowód zaś, jaki rodzaj życia 
prowadza się w miejscu, gdzie przeby- 
wała najwyższa władza walczącego 08- 
tatnią krwią swoją narodu, przytacza. 
następującą smutną anegdotę, którą 
za nim powtarzamy : 

„Vmar pan Lniński, poczciwy i za- 
slużony Polak i leżał w swojej gospo- 
dzie na katafalku, przyzwoicie przy- 
strojonym, W dzień pogrzebu przy- 
chodziin do owej gospody, i widzim co? 
— Oto wyjęto trupowi krucyfiks, który 
po katolicku trzyma] w złożonych rę 
kach, a na to miejsce wsadzono mu — 


Kanwikt arcybiskupi w Ostrowie. 
(patrz artykuł p. t. „Zgon zasłużonego kaplana-obywatela*). 


„Wszyscy trzej brzuehacze, mierne- 
go wzrostu, ale czujmrnej miny, szcze- 
gólnie Krasiński i Bohusz; pierwszy 
rzlawiek przyjaciełski, hulaka i face 
tus; — drugi pełen wiadomości i nad- 
zwyczaj wymowny. Ale obadwa Iu- 
dzie z mipetem, gorączki jakich mało; 
v. dwaj nosili się po polsku, — Pan 
Michał Pae niepozornej fizyognomii, 
ale znakomicie nezony — a tak w obej- 
*eiu się nprzejmy i slodki, iżby go mož- 
na bylo do rany przyłożyć. Pac nosil 
się z franeuska kuso, w peruce — i 
charakterem swoim łagodnym tnitygo- 
wal porywczość ognistą dwóch swoich 
konipanów:*.... 

A opisnjąe dalej generalność, 
opowiada następnie: 

„Każdy z tych panów miał jaki taki 
zapas pieniędzy, a oprócz tego bankier 
Brea z Wiednia przyslal mi resztę sub- 
sydiów franenskich, u niego złożonych. 
Żyla więc jeneratność hnezno, po szla- 
iecku, odprawiająe traktamenta i fe- 
stypy. — A jako szerszenie ciągną da 
otwartego ula, tak da onych stołów je- 


tak 


niżnika żolędnego. Któryś z tych mlo- 
dych trefnisiów zrobił on żart nieprzy 
zwoity dlatego, że nieboszczyk za ży 
cia lubil karty i był zaciętym graczem. 
Zgorszeni byliśmy mocno onem świę- 
tokradztwem. Nie wiem któ owego fi- 
gla wyplatał, ale pewny jestem, że za 
to Pan Bóg go skaral bo trup jest 
rzeczą świętą nawer u żydów i Bism- 
Imanów**,.,, 

Taki był sklad członków jeneral- 
ności i taki rodzaj ich życia. Krasiń- 
ski į Pae pomimo patryotyzmu i mno- 
gich innych zalet, byli to wieley pano- 
wię, traktujący nawet sprawę ojczystą 
ad nieclicenia, po pańsku — może dla- 
tego tylko, że ich to bawiło. Siedzieli 
więc za granicą, nieustannie radzili, 
niby bardzo byli czynni, a owoce tej 
praey byly raczej zgulme, aniżeli poży- 
teczne: bo nie mając dość siły a może 
i poświęcenia do objęcia ruchu. > | 
próżni byli i za dumni, ażeby się usu- 
uąć i przyznać do niedołęstwa. 

Wielcy panowie nie poprowadzą 
narodowego powstania. Widzimy 

a 


na konfdderacyi barskiej. Widzimy 
na roku 1831. — 

Kierownictwo sprawy tak świętej, 
jaką jest narodowa, powinno spoczy- 
wać w rękach ludu wiary, ludzi e: 
stych, ludzi serca prostego ale szezere- 
go, energicznych i sumiennych. -— 

Zbawiciel, chcąc rozsiać boską swą 
naukę po świata obszarze, nie wybrał 
na apostołów ludzi możnych i boga- 
tych, ale powierzył ją ubogim, ale wie- 
rzącym rybakom - i jak świetnie wy- 
wiązali się z zadania swego! 

Klęska Ogińskiego wywarła jak 
na,jnieszczęśliwsze na powstanie skutki. 
Litwa po raz trzeci zawiedziona, więcej 
już me powstała w konfederacyi ; Kos- 
sukowski zostal od granie Moskwy od- 
wolany i odtąd same tylko ponosił klę: 
ski; w Warszawie zaś wieść o klęsce 
hkmana rozzuchwaliła znowu stron- 
nictwo królewskie i moskiewskie, a i 
kierunek dyplomacyi zupełnie zmieni- 
ln. W Petersburgu bowiem poczęto 
wznawiać zmowy rozbiorowe z większą 
niż dotąd jednością, Prusy i Austrya 
juwniej okazywały swe dla Polski chę- 
ci; a chociaż Kossakowski zebrawszy 
rozbitki Ogińskiego chciał się wyśli- 
znąć meprzyjacielowi, przez Prusaków 
wapólnie z Moskalami wbity. w nie- 
wslę austryacką wzięty został A na 
dobitek umar) sprzyjający Polsce ni 
nister Choiseul, unarl wspierający po 
wstanie stary hetman Branicki, a du- 


ny Dumowrier z zlorzeczoniem wyje 
chal do Francji. 

Chwila to byla krytyczna: Trzeba 
bylo zebrać wszystkie siły, ażeby ją 
przetrwać i wszyscy oglądał się na je 
neralność — ale jeneralność vedanta 


zlnla od lentru wojny, w Kperiez, skąd 
jvj dwór wiedenski wydalać « 
zwolil, prngnąc, aby byla jak najdaiej 
od granie Polski. Przelożeniami do- 
piero i proshnmi Dnrznda „dał się na 
klanić i udzielił pozwolenie udania się 
do Cieszyna i zjeżdżania w potrzebach 
do Bialy, a w konieczności powrócenia 
do Kperos'', 

Wydawszy przeto uniwersały, zwo- 
lujące wszystkich marszałków konfe- 
deraryi na glówne zebranie do Uieszy- 
na, a nastęjmie da Biały, gdzie ją Bra- 
micki — „ów wyszydzony i przepłoszo- 
ny pośrednik nod Częstochową, zbity 
ved Wolą Wiązowy, pragnąc odzyskać 
stopień między zahójeami najgodniej- 
szej konfederacyi harskiej* — porwać 
lub zniszezyć postanowił. 

Nie dopiął jednak swego zamiaru. 
Ostrzeżona jeneralicya, za słaha by się 
módz bronić, ratowała się ucieczką, 
Branieki zaś powrócił na swoje dawne 
stanowisko, „nie bez żalu zapewne, że 


nie jpo- 
i 
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mm uszła jedna sposobność więcej oka- | życia sterali 


zania, jak dałecd nienawidzi niepodle- 
głości i honorn Rzeczypospolitej pol- 
skiej'*.... 
Od tej chwili, jeneralność zadnego 
już stanowcezego na rozwój konfederu- 
eyi nie wywarła wpływu. 


lyon zastużonego kapłana — obywatela 


i bohatera z czasów walki 
kulturnej 


Dnia 3-go b. m. zakończył życie do- 
czesne proboszez ostro śp. ks. dzie 
kan Śmigielski. Śmierć jego zasko- 
czyła parafian prawie niespodzianie, 
bo choroba chociaż ciężka, zaledwie na 
kilku dni go przykuła do łoża boleści. 
To też wiadomość o jego zgomie tem 
większym żalem i żalobą okryła serca 
parafian. Boleśnie nmn patrzeć na 


Ś.p. ka. Walenty Śmigielski. 


' iisko uns stojących, ale 


sltałę tę tam dotkliwiej odczuwamy, 
wiedząc, że ten, który na zawsze roz 
stal się z nami, był nam bliskim i aro- 
gim dlugim szeregiem lut pracy blogo 


slawicnej, by] ojcem naszym, n oto mis 
zostawil sierotami; był pasterzem na- 
szyny a olo musiał złożyć swój urząd; 
był tyle razy przewodnikiem unszej 

Bi tyle razy z mego czer- 
; zachętę i silę da walki, a teraz 
na zawsze usunął się z pierwszego miej- 
sca, na zawsze zajrasło światło, które 
tyle razy nam przyświecalo. 

W osobie śp. ks. dziekana Śnigiel- 
skiego schodzi do grobu jedna z wyhbir- 
nych i prawdziwie zaslużonych posia 
ci społeczeństwa naszego pod pruskim 
zaborem. Z nim razem zaciera się 
znewu kawał najszlachetniejszej tra- 
dyeyi męczeńskicli dziejów naszych. 
Byl on bowiem jednym z najdzielniej- 
szych szermierzy walki kultnrnej, jed- 
nym z owych powoli nas dzisiaj opu- 
szczających weteranów, którzy część 


1 


w ciężkich zapasach i 
twardej pracy, którym w udziale przy- 
padl zaszczyt osobistej walki o nasze 
prawa najświętsze, 

Urodzony dnia 26-go stycznia 1849 
reku w Dolsku, nezęszezal śp. ks. dzie 
od dziesią- 
toge roku życia swego do gimnazynm 
w Ostrowie. później w Śremie, a ni 
1861 do gimnazywu Św 
Poznaniu, które 


kan Śmigielski perząwszy 


stępnie od r 
Maryi Magdaleny w 
ukończył roku 1870. ldye za glosem 
powołania swego wstąpił do semina- 
rnmm dnehownego w Poznaniu, a po- 
tem przeszedł me kurs teologii prakty 
eznej do (Gniezna. gdzie równocześnie 
skutkiem ustaw majowych musial od 
służyć rok wojskewości, Walka kul- 
imina wybuchła tymczasem w calej 
pelni. W czasie slużby wojskuwej Śje 
ks. Walentego 2-go lutego 1874 r. pow 
niosły telegramy po calym świecie 
smutna wiadomość nwięzienia ks. arey 
kiskupa Ledóchowskiego, którego rząd 
królko potem złożył z nrzędn i z god- 
nos”, 

Do więzienia za pasterzem swoim 
poszli niebawem uajgorliwsi i najwy- 
btniejsi kyani nrchidyccezyi naszych, 
między innymi obydwaj księża bisku 


pi-sufrugani Janiszewski 1 Cybi- 
thowski, 

Swiwenia kaj lańskie odebral śp. 

Walenty za pozwoleniem Stolicy 
kpostelskiej r. w Pradze czeskiej. 
Mledego kaplana wysłała władza dw- 
chowna jako misyonarza w naszą oko- 
lire. do KeHowa, gdzie przez trzy lata 
tujenmie sprawował obowiazki powa 
lasia swego. Opis tej dzialalności zła 
Zyl 1 s. Smięielski w kaieżee, Ww 
ilat tta niey swnich Świece 
k ra ) 
Whal jani pierwsze dzivjo 
chrassiaóstwa z iem wszsstkióm e0 w 
mici byle saza fneg i szlarhetnego. 
Vrzepominają ę kmakunby rzym- 


slów, gdzie wierni nocami się zbierali, 
aliy uezeslutezyć w tajemnicach naj- 
świętszych i edebrać blogosławieństwo 
k aposteiskieh. Tak samo ks, Smi 
tielski przez lata cale odprawiał msze 
św. słuchał spowiedzi. dzieci nanczal 
po strzeelneh wiejskich, stodolach i 
sjiehrzach, nocniac często po ehlewach 
i szopnch, a czasem i pod gołem nie 
tem. Polieya pruska starała się usil- 
nie o uchwycenie gorliwego misywna- 
rza, aż wreszcie ja wieln trudach i zn- 
biegach, wzywając na pomor ulanów 
i piechotę, nwięzila ga w samym Kot- 
tewie, dnia 6 go czerwea 18TR rokn. 
Sąd kępiński skazal ge za przestą- 


-| Ks. Walenty Śmig'elski. Wsponie- 
nia z kulturkampiu 1875—1879  Czciankami 
J. B. Lengiego w tinieżnie 1900 r. 


pienie praw majowych i „wpływ de- 
moralizujący'* na ludność przez pod- 
kopywanie powagi państwa na dwa la- 
ta więzienia Sąd ostrowski zniżył tę 
karę na 200 dni, które ks. Śmigielski 
odsiedział w Ostrowie, w celi sąsiadu- 
jącej z miejscem, w którem przedtem 
więziona ks. kardynała Ledóchowskie 
go. Nieboszczyk jako zaszczyt poczy- 
tywał sobie zawsze, że mógł cierpi. 
za wiarę i za pełnienie obowiązków 
swoich. Poświadczenie z odbytej ka- 
ry więziennej, w piękne ramy opraw- 
ne, zdobiło ściany jego pracowni. 

W kotłowskiej parafii pracował 
ks. Śmigielski jeszcze dwa lata, ale już 
bezpieczniej, bo siły rządu tymczasem 
się wyczerpały i nastały czasy spokoj- 
niejsze. W rokn 1881 przeniosła go 
władza duchowna do Cerekwicy pod 
Borkiem, a w roku 1886 do Mącznik, 
stamtąd po sześciu latach do Wolszty 
na. W r. 1894 objął parafię ostrowską. 

Ten sam zapal do pracy, z którym 
wyszedł z seminaryum towarzyszy] mu 
życie całe, a Ostrów aż nadto mu spo- 
sobności dostarczył, które mu pozwo- 
lily rozwinąć wrodzone zdolności i w 
czym przelać gorącego i pracy żądnego 
ducha. Dzieła jego u nas zbyt świeże, 
ażeby nad niemi dlugo się rozwodzić. 
Wskazać wystarczy tylko na Dom ka- 
tolicki, wystawiony po części wlasnym 
kosztom a zupełnie własnym trudem 
i mozołem; konwikt arcybiskupi, do 
którego w znacznej mierze się przyczy- 
nil, wiedziony tylko szczerą chęcią nie- 
sienia skutecznej pomocy uczącej się 
biednej młodzieży naszej; nowe probo- 
staco, nowy cmentarz, n wreszcie dzie 
ło, które wieki całe przetrwa, dzieło 
które na zawsze z imieniem jego zwią- 
zane pozostanie, nowy kościół parafial- 
ny. Ci, którzy w bliskiej z nim żyli 
styczności, wi | że ono zajmowało 
go przedewszystkiem, ża pracy tej od- 
dał się całem sercem. Nic go też w v- 
siatnim czasie tak nie cieszyło jak 
myśl, że wkrótce spełnią się gorące ży- 
czenia calej parafii, że nowy kościół 
odda do użytku wiernym. Pan Bóg 
nie dozwolił mu doczekać tej pociechy. 
Kilkanaście godzin przed śmiercią, 
gdy już przeczuwał zbliżającą się v- 
statnią chwilę, wyraził się do otaczają- 
cych go: „Budowałem kościół, ale nie 
wejdę do niego; tak jak Mojżeszowi 
Pan Bóg nie pozwolił przeprowadzić 
naród wybrany do ziemi świętej,‘ po 
chwili dodał, .pewnie to będzie za 
grzechy moje.'* 

Śp. ks. dziekan Śmigielski był ka- 
płanem — obywatelem. Gorącem swo- 
jem sercem głęboko odczuwał potrzeby 
biednego, skołatanego społeczeństwu 
naszego, nie szczędził przeto ni pracy, 
ni trudu poza kościołem i zakrystyą. 
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Za jego rządów w parafii świetnie się 
rozwinęły towarzystwa, których on był 
patronem i opiekuneni. Pracował nad- 
to gorliwie z poświęceniem 
wlasnego częste grosza dla istniejącej 
w ()sirowie hronki dla dziec, dla 
biednych naszych w Towarzystwie św. 
Wincentego a Paulo. Dlugie lata pel- 
nil urząd w miejscowej dyrekcyi To- 
warzystwa Pomocy Naukowej imienia 
dra Karola Marcinkowskiego, był pre- 
wyborczego, człon- 
j. Kasy Pożycz- 
je w ostatnim 


i znowu 


zesem Komitetu 
kiem Rady Nad 
kowej, a wr 


czasie 


przyezynil się do założenia Spólki Par 
celacyjnej, 

W tkich i pobieżnych słowach 
skr ot jego daje wyobrażenia 
o joge 1 i działalności wielo 
stronnej 

. > : 
u »ogrzelowema towarzy 
n me tlunuy parafia 


ih nowe dzwony świą 


Nawe probostwo w Ostrawie. 


tyni, której budowę sam wznosił, sła- 
wili żywot Jego liczni mówcy świecey 
i duchowni konfratrzy, żegnała go z 
żalem parafia, bo byl jej dobrym dusz- 
pasterzem, żegnać go winna cała Wiel- 
kopolska, cale młode pokolenie, które 
go bliżej nie znało, bo naród nasz traci 
w Zmarym jednego z najdzielniej- 
szych i najzasłużeńszych kapłanów 
z czasów walki kulturnej. 

Niechżeż to, eo tutaj zdziałał, imię 
jego wyryje głęboko w sercach na: 
szych, niechżeż wieki całe mury nowe- 
go kościoła, który dźwignął, głos 
dzwonn, który imię jego nosi, pamięc 
jego jprzechowają! 


Niechżeż za to wszystko ziemia na- 
sza, którą ukochał gorącem sercem pa- 
tryoty, lekką nn będzie! 

Cześć Jego pamięci, 
duszy! 


spokój Jego 
Parafiamn. 


= 


Nad grobem 
cichego pracownika. 


Miłosław, w marcu 1906. 


Śmierć zwyczajnego człowieka, 
zwyczajnego zjadacza chleba, przeraża 
nas swą potęgą, a znikomość życia 
ludzkiego posępne u nas budzi myśli. 
Me ezlowiek taki zapada się w morze 
zapomnienia! Jak bezużyteczna ako- 
rupa na wodę rzucona, tonąc, tworzy 
nad sobą kółko, które się coraz słabiej 
i niewyraźniej rozszerza, aż się kółka 
tu równa, powierzchnia wody się wygła- 
dza « nikt za chwilę nie oznaczy miej- 
sea, gdzie skorupa w ślamie butwieje; 
wnet cy o niej zapominają. Nie 

a ant powodu, ani przyczyny, by 0 
niej paaniętać, 


Gdy przecież dzwony żałobne ogło- 
szą wieść a zgonie człowieka, co żyl 
doilatnio co szczerze dla dobra swych 
współbraci dzialal, co sercem miliony 
otaczał, co się pomyślndmi owocami 
swej praey cieszył i rozbudzoną w 
bliźnich miłością rozkoszował, to wtedy 
śmierć nieublagana odurza nas siłą 
swego majestatu, wzbudza w nas chęć 
nczczenia niehoszczyka, odwdzięczenia 
mu się za zbożną dla dobra ogółu dzia 
lalność i wyciska z ócz naszych rzęsi- 
ste łzy żalu i bólu! 

Nad taka to ziemską powloką, nad 
zwłokami dnia 1 bm. w trumnie złoża 
nemi, stoi w smutku pogrążony, za 
myślony w przyszłość, cały uczciwy 
Miłosław. 

Umarl śp. Józef Stankowski, opuś- 
cil nas starzec z młodzieńczą energią 
i z gorącą chęcią do pracy dla naszego 
dobra, skonał spokojnie, jak dopałona 
świeca. spracowany obywatel, które 
gośmy wszyscy szanowali, poważali i 
kochali, któremu wszyscy jesteśmy 
wdzięczność winni. Byl to niestrudzo- 
ny, ale cichy nienawidzący rozgłosu 
pracownik, którego tu nam nikt ani w 
wychowywaniu przyszłych pokoleń, 
ani w Banku Ludowym nie zastąpi. 


Przez lat przeszło 40 był nauczy- 
cielem tutejszej katolickiej szkoły. 
Wpajał w dziatwę miłość Boga i bliż- 
niego, a dopiero na jej podkładzie roz- 
świebał jej umysł i kształcił ją w po- 
trzebnych naukach. Za czasów nau- 
ycielstwa sp. Stankowakiego wszy- 
stkie dzieci z nim na czele codziennie 
<hodziły do kościoła. I modlitwa sta- 
ła się dla nich potrzebą. Dzieci ko- 
chały swego mentora i starały mu się 
odwdzięczać, cośmy często, a zwłasz- 
cza w dniu św. Józefa zauważyć mo- 
gli. Lecz zawiał z stolicy Prus wielce 
nieprzychylny dla nas wiatr. Za głó- 
wne zadanie szkoły uznano niemczenie 


polskiej dziatwy. Śp. Stankowski nie 
mogge się wcale z wrogim polsko-ka- 
tolickim ideom systemem pogodzić, za- 
żądał emerytury i z radością mu ją 
przyznano. 

Od tego czasu poświęcił się całko- 
wicie i z zapałem urzędowi w Banku 
Ludowym. 

Gdy prowadzone przez niego księgi 
kasowe przejrzyimny, to zadziwimy się 
ich czystością i wyrazistością. Wszel- 
kie napisy i cyfry są piękne, jakby by- 
ły litografowane. Nie znajdziemy tu 
żadnego przekreślenia, a tem mniej wy- 
drapywania. Przy najściślejszych zaś 
rewizyach nie znaleziono żadnej omył- 
ki, a tem mniej błędu. Gdy zważymy, 
że wszelkie obliczenia odbywaly się wo- 
bee licznej publiczności i zaraz na czy- 
sto do ksiąg wnoszone byly, przed a- 
kuratnością i dokladnością pochylimy 
czola. Bank nasz przed 35 laty, gdy 
pierwsze odbył zebranie, mial 16 tala- 
rów dochodu i nie mógł od razu pokryć 
kosztów. Dzis jego przychód i roz 
chód w milion marek wchodzi. We- 
ksli mamy grube setki, depozytów gru- 
be tysiące, a tylko trzy razy tygodnio 
wo Zarząd się schodzi, by prolongaty 
i pożyczki uchwalać, a reszta pracy wy 
łącznie na kasyerze polegała. Kasyer 
tworzył Spółkę! Ale też jego biuro by 
ło często przez calą noc oświecone. 0zę- 
sto przez calą noc pracował. Poza biu- 
rem widziało go się tylko w kościele, 
gdzie się gorliwe modlił, a w czasie 
modlitwy często mu lzy z ócz spływa 
ly. Gdy przed rokiem byl jeszcze tro- 
chę silniejszym, wyszedł czasem przed 
południem na godzinkę za miasto na 
przechadzkę, a resztę czasu nad raje- 
strami przepędzał i Śpółka. rosła i ro- 
sla. Dola ojczyzny hardzo mu też le 
žala na sercu. Każde prawo wyjątko- 
we oburzało go, każdy sprzedawczyk- 
kolonizator hudził w nim obrzydzenie, 
z czem się wcale nie tail. 

Byl to charakter nieskazitelny, czy- 
sty jak łza i niktby go z drogi uczei- 
wości zepchnąć nie zdołał. 

I nadszedł dzień 1 marca, wnuk 
jego składał właśnie w gimnazyum os- 
trowskiem egzamin dojrzałości, a w są- 
siednim pukoju loża boleści zgroma- 
dziła się cała Radu Nadzorcza Banku, 
by wspólnie z ks. prałatem Koteckim 
odbyć zwyczajną rewizyę Spółki, gdy 
cicho nadleciał anioł śmierci i powołał 
szlauelietnego człowieka przed tron Pa- 
na nad Pany. I zamknęliśmy mu oczy, 
by na nędzę świata nie patrzał, Z na- 
mi i dla nas pracował i umarł między 
nami. Dziwny zbieg okoliczności. 

Ziemskie jego resztki wprowadzi 
z domu do kościoła ks. prob. Bogdań- 
ski, któremu senior i jubilat dekanatu 
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ks. prob. Kowalski z Czeszewa 1 ks. 
prob. Durzyński z Murzynowa kościel- 
nego asystowali. Ludu było bardzo 
wiele i kilka pięknych wieńców spoczy- 
wało na trumnie, nad którymi wieniec 
Rady Nadzorezej i Zarządu Banku do- 
minował. 

Dnia 5-go b. m. po wigiliach i mszy 
zalobnej, podczas której śpiewacy tu- 
tejsi pięknymi hymnami za niebosz- 
czyka się modlili, wyprowadził s 
prob. Bogdański z ks. prob. Jasińskim 
z Biechowa, ks. prob. Jaloszyńskim z 
Sokolnik i ks. prob. Durzyńskim z Mu- 
rzynowa cialo nieboszczyka na emen- 
tarz. Nieśli je uczniowie ś. |. Stan- 
kon Wielu ubiegała się o ten 


ego. 


Ś.p. Józ.f Stankowski. 


zaszczyt, bo nieboszezyk aż trzy tutej- 
sze pokolenia wychował. Bardzo też 
w.elu żalowało, że stenografować nie 
umiemy, bo mowa pogrzebowa ks. 
prob. Bogdańskiego byla tak piękną, 
że ją rozpowszechnić by należało. — 
Posluchawszy jeszcze wzniosłego, me- 
lodyjnego, dobrze wyćwiczonego i do- 
brze oddanego śpiewu Koła śpiewac- 
kiego. rzuciliśmy na trumnę po gródce 
ziemi z życzeniem, by śp. Józefowi 
Stankowskiemu była lekką, ba była 
ojczystą, którą on tak bardza ukochał. 
Żałobnej publiczności zgromadziło się 
niezwykle wiele. 
-('ześć mężowi zasłużonemu! 


> YISZ 
Aforyzmy. 


Stopień szczęścia zależy od stopnia 
znajomości praw natury i od opano- 
wania jej. 

Jacy oni szczęśliwi, ei wszyscy, w 
których tylko glód wywołuje apatyę, 
a jedynem cierpieniem jest zimno!... 
I jak łatwo ich uszezęśliwić. 


A 


E 


Wyrok ‘rwią pisany. 


Wreszcie pokończono śledztwa... 

Jeneral Gotozow w końcu grudnia 
r. 1638 zjechał do Wilna i wszystkich 
winnych przesłuchiwał... 

'Trubecki wyczerpał wszystkie tor- 
tury i wszystkie męczarnie powtarzać 
kazał po raz setny, a nikt się do winy 
nie przyznał. 

Jednak — wyroki wydano. 

Winni zostali podzieleni 
klasy: 

Do pierwszej ci, którzy mają być 
wieszani. 

Dv drugiej ci, którzy pójdą do pœ 
dziemnych robót na całe życie. 

Do trzeciej ci, którym przeznaczono 
Sybir, sołdaty i korpus kaukazki. 

Wyroki podpisal car... 

Więc oto dnia 27-go lutego 1839 ro- 
ku będzie rozstrzelany Szymon Ko- 
narski. 

Foniewnż minl stopień kapitana, 
więc nie może być powieszony. łaska 
wspaniala, zamiast stryczka, dwanaście 
kul w piersi. 

Przyszedł do Wilnu wyrok podpisa- 
ny ręką cara.. Teraz ma być pisany 
krwią męczennika... 

Na trzy dni przedtem dali rozkaz 
matce Konarskiego, ażeby z Wilna wy- 
jechala. 

Błagała, prosila, wiła się u nóg ka- 
tów żebrząc v łaskę. 

Pozwólcie mi zostać... Ani naj- u 
cichszy jęk z mej piersi nie wyjdzie... 
„Ani slowa jednego nie przemówię do 
niego, chcę go tylko widzieć... 

Lecz niet... 

Silni, potężni wykonawcy sprawie- 
dliwości, bali się obecności nieszczęsnej 
mat Musiała wyjechać... 

Konarski więc pożegnał matkę li- 
stem, pisanym dzień przed śmiercią... 

A Wilno nagle przerażone zostało 
ogłoszeniami, rozlepionemi po rogach 
ulie: 

Dziś, o godzinie 8-mej rano, będzie 
karany śmiercią za zbrodnię stanu em 
saryusz, Szymon Konarski. Miejsce 
egzekucyi na placu tracenia za Trocką 
bramą; ktokolwiek chca być obecnym 
sprawiedliwej karze zbrodniarza, mo- 
że się tam udać. 

Wieść smutna, żałosna, bolesna, szła. 
jak piorun szybka.. 

Od drzwi do drzwi, od okna do okn: 
od ust do ust... 

— Dziś go stracą"... 
spełnią l... 

T kto żyw spieszył za Trocką bra 
i kto mógł wybiegmM z domu, stawa 
przy drodze wiodącej za Wilmo i k 
mógł dławił w sobie ból i gniew, ażel 
nie rzucić się na oprawców i nie wz 


na trzy 


Dziś wyr 


wać pomsty Boga na 
chciwych.... 

Mróz był silny. 
męczy] i dokuczal, 
czy żasyjrywał.., 


siepaczy krwi 


Wieher pala 
śnieg chwilami o- 


Od 8-mej do 12 tej czeknly umy.. 

A Moskale bojąc znać siły Se) 
wywiedli Konarskiego boczny furiky 
wsadzili go na sanki i otoczywszy kot 
wojem, wieźli... 


się 


Jechali przez plae targowy. "Tam 
obecny lud począł się cisn 
Odpychali i hili nahajkami Mo- 


skale, 

— Rozstąpcie się, zawołał z siłą 
Konarski, lud chce mnie pożegnać, mój 
lud chce mnie obaczyć... 

I rozstąpili się żandunni, a Konar 
ski ręką ku ludowi wiewał, jakby mu 
chcial przesłać ostatnie swe pozdro- 
wienie. 

Za miastem droga z obu stron oto- 
czoma była wieńcem splakunych kobiet, 

Podnvsily białe, zmarzłe lzami mo- 
kemi, eliustki wysoko i wiewaly mę 
*s=gnnikowi na pożegnanie, a cichy jęk 
placzu szedl przed Konnrskim, jak 
śpiew żałobnej pieśni pogrzeb» 

Konarski dźwignął się w g 
brzęczały ciężkie kajdany.. nie z 
J chwili, w ehwili 
nia go na śmierć. 

=- Plnczecie naden? zawołał 
Konarski donośnym glosem... Ja już 
"hędę wolnym, nle wy jeszcze niewolę 
dwigacie. 

Czem dalej, tem biadania 
większe... 

Istotnie t.. Jtylko (ezfawieka, który 
bardzo kochał Oj hę, mogą tak że 
gmać tlumy rozżalone.. a żegnają go, 
tw wyrok nad nim napisany ręką cara... 
Przybyli na wzgórz, z którego 
wspaniale widoki na Wilno, na góry 
Ponarskie, na jary t rzekę Wiliją. 
Konarski popatrzył w dal... 
Cudnie iu się ten kawal ziemi oj- 
ystej rysował w tej chwili... W bie- 
śniegu i szronu w jasności dnia po- 
dnego.. w smutku ostatniej chwili 


tlamów 


Ostatnia chwila życia! 

to komendant miasta, oficerowie 
Żżsi i niżsi, wszystko zgromadzone... 
yszysey slyszą czytany wyrok 


Emisary| propagandy re- 
mej Szymon Konarski, rodem 
rólestwa Polskiego, z gub. Augu- 
skiej, stanu szlacheckiego, wieku 
wszedł do slnżby wojskowej w 
20, szeregowym do pułku strzel- 
wojsk polskich, w roku 1827 
siony na stopień podoficera i t. 
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d. i z. d. a na końcu: Sąd wojenny, 
na osmowie postanowień państwa i u- 
-go rozdziału, 6 punktu Ust 
27 art. ustawy morskiej 5 księ- 
art XV. tomu połączenia praw 
kryminalnych 247 i 248, ustaw 25-go 
liwa 1833 roku i prawideł wydanych 
gv grudnia 1838 roku o podzieleniu 

„etępeów na rzędy — osądził — e- 
misaryusza S. Konarskiego, jako głów- 
go lerszta, który mial na celu urzą- 
bunt i który pociągał innych do 
tak zkrodniczych działań, policzywszy 
go do pierwszego rzędu przestępców 


sławy 


państwa na rozstrzelanie, kazuł mają- 
tek jaki się u niego znalazł skonfisko-'| 
wać. 


Po odczytaniu 
narskiemu do rąk. 


dano papier Ko- 


Szymon Kanarski. 


Spojrzał — spokojnie oddał mó- 
wiąc: 

Biadym car atramentem podpi- 
snl, ale jego wyrok będzie krwią pi- 
RANY... 

Za 
muzy 
ly huczeć bębny 
rozkazy starszych 
kruki czarne.. 

Nabijoj 


la brzmieć straszna, okropna, 
ka śmierci przybywającej, zaczę- 
trąba nawoływać, 
przelatywały jak 


e karabinów uderzyło pio- 
runami śmierci.. w piersi Konarskie- 
go pięć kul skąpało się we krwi... 

Z tysiąca piersi ludu ozwał się jęk 
płaczu i żaln.. a darmo oprawcy usi- 
Jowali wtrącić jak najprędzej ciało mę- 
czeniika w wykopany grób. 

Lud przerwał szeregi żołnierzy, 
zdjął z Konarskiego szary, więzienny 
qłaszcz. niebieską czapeczkę z głowy... 
kcszulę śmiertelną i wszystko to w oka 
wgnieniu na strzępy rozszarpam, Toz- 


dając jako pamiątkę pa tym, który jak 
powiada Goszezyński : 


On za lud umart! cześć jego pamięci! 
A lud w swem sercu wiecznie go prae- 
chowa. 


Wyrok bladym atramentem pisany, 
został wykonany krwią... 

Wilno dzień ten cały  przepędziła 
przy grobie emisaryusza i takie tłumy 
szły z miasta na mogiłę Konarskiego, 
iż policya zatrzymywała na rogatkach, 
żądając, ażeby każdy  własnoręcznią 
podpisał swe nazwisko w księdze urzę- 
dowej. Nie to jednak nie przeszka- 
dzało. 


Szły tlumy i tłumy nazwiska 
sypaly swe na karty księgi. Nika nie 
miał trwogi przed tem co będzie — bo 
każdy chciał stanąć przy grobie nie- 
winnego bohatera — którego imię po 
wieki przekazał potomności wyrok — 
krwia pisany. 


Było to 27-go lutego, 1839-go roku. 
Mróz ostry, śnieg i lody dokoła, a 
mogila Konarskiego zielenić się po- 

czyna, rozkwita kwiatami barwnenni. 

Cóż się dzieje? 

Czary czy nie czary — złudzenie 
tw czy prawda? Oto z miasta idą ko- 
biety i niosą w ukryciu wazonki z o- 
kien pobrane, układają do koła grobu a 
wyrok pisany krwią, wydaje wielkie 
plony miłości Ojczyzny — czci dla 
nięczenników wolności. 


„A potem, a na drugi dzień... cóż się 
w Wilnie stało w kuźni kowala stare- 
go, iż tłuny tam spieszą | młodzi i sta- 
rzy i kobiety i dziewice! 

Kowal kuje i bije... łańcuch ciężki 
staje się coraz lżejszy — ogniw co raz 
mniej... 

To łańcuch Konarskiego dano do 
roboty, niech kowal ogniwa rozbierze, 
niech z tych ogniw pokuje pierścionki, 
ciężkie, czarne, krwią męczennika 
skropiene pierścionki, niech je Polki 
biorą na ręce, niech młodzieńcy niemi 
się wiążą w służbę dla Ojczyzny... 
Niech oto idzie wielki wyrok miłości 
ludu i wolności, wyrok przez męczeń- 
stwa Konarskiego pisany, wyrok obo- 
wiązku wytrwania dalej w pracy nad 
ludem. 

Łańcuch Konarskiego rozprysł się 
w liczne obrączki żelazne i przykuwał 
pamięcią męczeństwa do trwania w 
walce... 

Tak przeszła pamięć w serca naro- 

Tak przeszła pamięć w serca na- 
rodu. Jam Świerk, 

( „Ojczyzna.“ ) 


Obrazek warszawski. 


Byłeś pun w kantorze X. X. po pie- 
niądze 

— Oj, byłem! Takich spraw, jakie 
się teraz robi, to ja ani panu pryney- 
pałowi, ani wrogom swoim nie życzę. 

- Ciężko płacą? 

— Nie tylko ciężko płacą... Zaraz 
wszystko opowiem. Byłem u X. X. 
pierwszy raz, nie wiedziałem gdzie się 
ruszyć.. Pytam się w przedsionku 
szwajcara: „(dzie to do kasyf'* A 
on powiada: „Do kasy?“ Zaraz ja 
cię kotku zaprowadzę.. l czy pan 
pryncypał wie, jak on mnie zaprowa- 
dził1 Wziął mnie za kołnierz, podniósł 
do góry i tak niósł... Zdaje mi się, że 
nawet mi z tyłu pomagal.. Dotąd nie 
mogę usig Zaniósł mnie do poko- 
iku, gdzie jeszcze trzech drabów, ta- 
kich samych siedziało... W jednej 
chwili przewrócili mnie, wygnietli 
i zrewidowali. „Nie ma rewolwera — 
mówią — ani bomby. No, gadajno 
prawdę, pocos przyszedł! — znów py- 
tają. Mówilem przecież, że do kasy... 
Tak, a po co? jakto po co: Po pie 
niądze! — Aha, Jakób, daj no mu 
jeszcze, niech ma pamiątkę, a później 
do polieyi.. — Wtedy dopiero domy- 
sliean się, o co chodzi. Wzięli mnie 
za _ anarchistę - komunistę.. Wreszcie 
udało mi się wytłumaczyć, kto ja jes- 


tem, po eo przyszedłem. Przeprosili 
mme za nieporozumienie. Ładne mi 
nieporozumienie... wszystkie gnaty 


mię bolą. 
— Mniejsza o to, ale pieniądze za- 
mMacili 4 
A jakże, zapłacili co do grosza. 
Dawaj pan! 


— Żebym ja je mial! Pan wie, 
jukie to teraz czasy? Wychodzę od 
X. X, spotykam dwóch bardzo po- 
rządnych jegomościów. Zaczepiają 
mnie, czy kantor X. X. jeszcze o 
twarty 1 


— Otwarty — mówię. — Ale pew- 
nie już nie nie wypłacająt Jakto nie 
wypłacają. — mówię — w tej chwili 
odebrałem właśnie.. A oni jak nie 
krzykną: Dawaj pan! Zupełnie tak 
samo, jak teraz pan pryncypał... I za- 
raz jeden przykłada mi do twarzy rurę 
żelazną, taką zimną, że mi się aż go- 
rąco zrobiło.. Ani mru-mru! — po- 
wiada. To ja ani mru-mru. Niech ich 
dyabli wezmą! wzięli wszystkie pie- 
niądze z inkasa... 

— To pan zapłacisz swoje! 

— Jaki pan pryncypał gorący! 
Zapłacę aha! Ja właśnie chcę prosić 
o zaliczkę! Tu już przed samym do- 
mem, spotkali mnie znów anarchiści, 
tylko w gorszym gatunku. Ci zabrali 


Siea 


, mi moją własną portmonetkę i zega- 
| rek... Nie mem nawet ani na obiad. 

— Co mnie pański obiad obchodzi! 
Idż pan do dyabla! 

Zaraz, ja jeszcze nie wszystko 
powiedziałem.. Tamei to się bardzo 
gniewali, że tak mało miałem pienię 
dzy finansowych, oni hardze brzydko 
wyrazili się o panu pryncypale,. Po- 
wiedz pan temu — nie mogę powtó- 
rzyć — że my sami wkrótce do niego 
wpadniemy na minutkę, 

- Niech pana razem z nimi wszy- 
scy dyabli wezmą. 


Hej leciałbym lotem ptaka 
Gdybym ino mógł, 
Moja ty! 
Gdybym inu mógł... 


Wieje wicher, drzewa targu, 

Cicha dzwoni liść, 
iem skarga... 
pole, 


Jak za zmarlem szc 
Mgła się wlecze przez t 
A mnie znowuj na niedole 
Trza już iść, trza iść 
Dziewczyno 
Trza już iść, trza iść. 
Józef Trawińs 


Balon w.jenny francuski, zwany „Lebaudy'”, zacpat:zony w przyrząd 
da kierowania. 
Francuzowi Lebaudy, którego nazwisko jako wynalazcy ulepszonych balonów jest oddawna 
znane i słynne, udało się w ostatnim czasie wynaleźć udoskanalony balan, zaopatrzony w przy- 
rząd do kierowania. Balon po dokonanych w Toul w obecn.ści francuskiego ministra wojny 
pomyślnych próbach, uznało francuskie ministerstwo wojny oficyalnie za balon wojeany. 


Na nutę ludową. 


Wieczór... cicho... senne pola, 
Wokaluśka mgłu... 

Kaś zadziała mi się doła, 

Kaś zadziała mi się złota, 

I ostala mi tęsknota 
Zal, co w sercu lka 

Ogromny, 

Żał, co w sercu tka... 


Hej, pobieglbym pod twej chaty, 
Pod znajomy próg, 

Kedy wonne rosną kwiaty, 

Czekać na cię jak bywało 

Nieraz, znowuż nockę całą 
Gdybym ino mógł, 

Dziewczyno, ą 

Gdybym ino mógł... 


Poleciałbym ptaka lotem 

Prezypaść do twych nóg, 
Choćby przyszło skonać potem, 
Gdy już dola moja taka... 


Algeciras- 


Konferencya marokańska w Alge- 
ciras interesuje obecnie w wysokim sto- 
pniu opinię świata, jako zarzewie, z 
którego mogą wybuchnąć meobliczulne 
uiędzynarodowe komplikacye, a nawet 
wojna. To też nie od rzeczy będzie za- 
znajomienie naszych czytelników ż tą 
miejscowością. 

Miasto Algeciras położone jest w 
hiszpańskiej prowineyi Cadiz nad zato- 
ką Gibraltaru i liczy 13 000 mieszkań- 
ców, prowadzących handel zbożem, 
skórami i węglami, 

Algeciras jest pamiętnem w histo- 
ryi. Tutaj toczyły się bitwy morskie 
w dniach 6-go i 12-go lipca 1801-go ro- 
ku; w pierwszej bitwie zwyciężyli 
Francuzi Anglików, w drugiej pobili 
Anglicy zjednoczoną flotę francusko- 
hiszpańską, 

Algeciras było jedną z pierwszych 
osad Arabów, którą z powodu położe- 
nia pośród zieloności, — a tę zaletę za- 


trzymało dotychczas, — nazwali „Al 
Gezira**. Ale oprócz nazwy nie pozo- 
stawili nie prócz resztek nędznych bu 
dówli, które próchnieją na lewym brze 
gu Mielu. ronie tej leni 
wej rzeczk st port i miasto, 
które w obecnej postaci na nowo zalo 
Żyły luszpańskie rodziny przybyle pa 


ENE = 


i paplą, a ježe- 
* w ożywionej 
ulacyi, to pa tylko, ażeby 
n artyzmem i z namasz- 
na ziemię. Od czasu 
do rzasu kto z nich rzuca słów parę 
r, pomiędzy które przewijają 
siy młade kobietki z mantylą zasuniętą 


czeniem splunzyć 


etz 


Algeciras. 


roku 1404 z Gibraltaru. Od owego eza- 
su malo tu się anieniło. Dobudowano 
tylko kilka pięknych wil wyglą 
nad wybrzeżem z rozleglych ogrodów 
Od wybrzeża wspina się miejscowość 
amftentralie na wzgórze, dla którego 
byloby pochlebstwem, gdyby się osza- 
cowalo jego wzniesienie na sto metri 
Miałoby ona miejscu dosyć do rozsze- 
rzania się i powiększania, ale zasłonięta 
od północy, a wystawiona na żar naply- 
wnjący z Afryki, starała si 
mniejszą powierzchnią wystawiać na 
spickotę i niskie swe pobieione domy 
mieszkalne wcisnęła we wąskie kręte 
uliczki. 


naj 


Tu i owdzie z za muru wyglada pal- 
ma lub ciemna konifera. Drzewa ki- 
wają się jak ktoś, który usnął stojąc. 
Trudno też pośród tej ciszy oprzeć się 
schności; nadaremnie nasłuchuje się, 
hy gdzieś z oddali usłyszeć uderzenie 
mlota, struganie hebla lub furczenie 
kola. Rękodzieła nie znalazly przytul- 
ku w Algeciras. 


Dopiero wieczorem, kiedy upał n:e- 
co ustąpi, większe można dostrzegać 
ożywienie i można zrozumieć, że mia- 
sto ma przecież 13000 1nieszkańców ; 
nawet sądząc z rojenia się ludzi można- 
by przypuścić, ze dwa razy jest ludniej- 
Szer. W trzech lub czterech kawiar- 
niej. pojawiają się trzy lub cztery 
światelka, a przed drzwiami kręcą się 
wszyscy damdysi pięknej okolicy w zbyt 
obcisłych spodniach i zbyt szerokich 


ua biodra. Każda kroczy, jakoby świat 
caly do niej należał; każda za uchem 
wa gwożdzik, albo kwiat granatu. 
—ski. 
=  S— 


Olaszymy. 


Nie wszyscy wiedza, że olbrzymy 
są to istoty słabe i żle zbadowane. Pe- 
wien oryginał z miasta Rouen zapisał 
testamentenu znaczną swng w celu wy- 
posażenia corocznie pary olbrzymów. 
Zamiarzał on w ten sjosób udoskonalić 
rodzaj ludzki przez dobór syswmaty- 
czny ludzi niezwykłego wzrostu, Ów 
filantrop nie domyślal się wcale, co to 
jest olbrzym. 

Wśród olbrzymów spotykamy prze- 
ważnie istoty niezdolne do rozmnażania 
i „ukromegale'*, to jest indywidua, po- 
siadające ogromne kończyny, oraz wy- 
bitnie zwiększoną objętość kości czasz- 
kowych i rwarzowych. Ale podobne 
osobniki o ile zyskują na wzroście, o 
tyle tracą na zaletach organicznych i 
inteleltualnych.  Uezeni współcześni 
adjęli olbrzymom ich starożytny i my- 
tyczny urok. Mitologia ustąpiła pa- 
tologii. Jesteśmy obecnie bardzo da- 
leko od legend i epoki, w której Hezyod 
opiewał Tytanów, owych synów ziemi. 
Niegdyś odkryto kości, które przypi- 
sano ludziom odznaczającyn się po- 
dobno olbrzymim wzrostem. Wedłng 
Plutarcha i Pliniusza ludzie ci mieli 


akoto czterech metrów wysokości. Nie 
dziwnego, skoro wedlug niektórych po- 
dań, Adam miał dochodzić czterdziestu 
a Ewa trzydziestu ośmiu metrów. Pó- 
żniej obniżono skalę. Herkules mie 
rzył zaledwie trzy metry, Aleksander 
Wielki jeden metr dziewięćdziesiąt. 
cztery eentymerry. Juliusz Cezar byl 
zupełnie mały, miał metr i sześćdzie- 
siąt dwa centymetry. Jednakże w 
XV wieku wykopano w Szwecyi w ja- 
skini Trapani lub jaskini Olbrzymów 


„kości, które przypisywano Polifermowi; 


według podania, Polifem mierzył wię- 
cej, niż crzy metry. W okolicach Lu- 
zerny w roku 1577 znaleziono piszczel 
i czaszkę wedlug których, mniemany 
ich właściciel musial mieć około sześciu 
metrów! We Franeyi widziano gdzieś 
kości olbrzyma Buscarta ete. Ale w 
owych czasach anatomia porównawcza 
nie byla znana. Wszystkie owe szcząt- 
ki nie należały do rodzaju ludzkiego. 
Najzabawniejszem jest, że otoczono je 
czcią i umieszczono u bram katedry. 
Od czasów Cnviera dopiero nie bie- 
rzeny kości zwierzęcych za ludzkie, 

Badania amirapologieczne wykazały 
przeciwnie, że dawniejsi ludzie wcale 
nie byli więksi od dzisiejszych, Dawni 
Egipcyanie byli naszego wzrostu. Lu- 
dzie mieszkający nad brzegami Se- 
kwany zaledwie dorównali nam wzro- 
stem. Antropologia położyła koniea 
legendzie. A przecież poważni hada- 
cze utrzymywali, że Patagończycy są 
olbrzymami. Tak nie jest, D'Orbigny 
mieszkający wśród nich 18 miesięcy, 
powiada, że wzrost ich oscyluja od 
1.72 m. da 1.92 m. Są to zatem po- 
prostu ludzie wysokiego wzrostu. Ol 
brzym zaś jest nie tylko człowiekien:, 
który wzrostem przewyższa znacznie 
ogół, ale prócz tego przedstawia ano- 
malie w rośnięcin, bardzo wybitną, 
dzięki której jest istotą nienormalną. 
Olbrzymy są to potwory i ludzie cho- 
rzy, tak jak karły. 

Prace panów Marie, Brissand Mei- 
ge stwiedzily tę prawdę, której domy- 
śliwano się dwadzieścia lat temu. 

Przyczyną gigantyzmu jest choro- 
bliwa wybujałość procesu rośnięcia. 
Tworzenie się kości przechodzi zwykłą 
miarę i wyradza potworność. Normal- 
nie od procesu asymilacyi zależy, wy- 
dłużanie się szkieletu. Około roku 
dwudziestego chrząstki się spajają i 
człowiek przestaje rosnąć. Rośnięcie 
normalne odbywa się szczególnie w 
chrząstkach, a skoro te skostniały, 
członki przestają się wydłużać. Ale 
kiedy chrząstki nie kostnieją na czas 
i dalej funkeyonują bez zmiany, szkie- 
let nie przestaje rosnąć. Gdyby ta 
funkcya mie ustawała nigdy, człowiek 
rosnąlby całe życie. Otóż w pewnych 


razach można zauważyć, nieograniczo- 
ną młodzieńczość chrząstek. Tndywi- 
dnum rośnie ciągle. Najczęściej w ko- 
cu rośnięcia wyradza się pnwes od 
ksztaleania, który wiedzie do zmian, 
znanych pod nazwą akromelagii, hy- 
pettrofii kości itp. Otóż olbrzym, 
który rośnie bardzo dlugo z powodu 
opóźnienia skostnienia się chrząstek, 
posiada wewnętrzne cechy dziecinne. 
Jest to dziecko starsze, Jeżeli 
skostnienie nastąpi bardzo późno, wy- 
radzają się deformacy a olbrzym 
dziecko zamienia się w olbrzyma ak 
megala. Olbrzym akronega] jest zwy 
kle niej:roporeyonalny, ręce i nogi je- 
go maja objęrość ogromna, twarz jest 
Gdrażająca, tułów osiadły. Różnieu 
pomiędzy temi dwoma stopniami gi 
gantyzmn jest ogroswną. W rokn 1895 
wystawiono jednego olbrzyma 
megala na esylanadzie inwalidów. 

Mial cialo ogromne, ale bezkształtue, 
szczękę dolną wystającą, ręce i nogi 
niesłychanej wielkości. Wzrost jego 
dochodził poprzednio do dwóch me 
trow i dwudziestu centymetrów, obe 
cnie zaś ma tylko metr ośmdziesiąt 
sześć cent Tor jego pod wplywem 


zaś 


akro 


choroby rozszerzył Się a zarazem 
skrócił. 

Prawie wszyscy olbrzymi cierpią 
na dyabetes. 


Wogóle, z małymi wyjątkami, ol- 
trzym. jest istotą o slabem ciele, mier- 
nej inteligeneyi, nie odporny na cho- 
robę. Bywa on wielkiem dzieckiem, 
albo istotą zwyrodniałą. „0: FA 


SA 
Szanujny jezyk ojczysty! 


Germanizmy i prowincyonalizmy po- 


wazechnie w mowie polakiej 
mkywana.*) 


(Ciąg dalszy.) 

131, Cóż to za budynek? To 
raqtbana hr. Ponińskiego. — Co ta jest 
rajtbana? — Ragtbana to jest taka 
rajtszula! — Rajtbana rajtszuła — 
ta ujeżdżalnia, w której zresują konie 
to jest wprawiają je do konnej jazdy. 


132. Z tego „klocka** było 10 de 
sek, a więc 9 sznytów. — Z tego œ 


dziemka było 10 desek, a więc 9 rznięć. 
Znacznie gruby odziemek nazywamy 
„kłodą.* 

133. Daj mi sznytkę chleba! — Daj 
mi skibkę — skrajkę — kawałek chle- 
ba! — Mówimy „skibka'* lub „skraj- 
ka,'* jeżeli ukrajana tylko z jednej 
strony bochenka. 


*) Za każdem złem zdaniem, zawierającem 
germanizm lub prowincyonalizm, zamieszczone 
jest dobre zdanie, oczyszczone z tych nale- 
ciałołości. — Przyp. Red. 
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134. Dziś dostałem wielką knagę 
(z niem. Knacken) mięsa na obiad. — 


Dzis dostałem wielki kawał mięsa na 
obiad. 

135. Umie sznyciować ładne rze 
czy z drzewa. Umie wyrzynać — 
wyrabiać ladne rzeczy z drzewa 

136, Cała zimę woziliśmy szwele 


R H. HeU 


pod ajsebang. — Całą zimę woziliśm 


„progi“ ezyh „podkłady“ pod kolej 
żelazną. 
137. Jużeśmy naprawili na ajze- 


banie sztrekę od Orzechowa do Dębna, 
co ją powódź popsuła. -- Jużeśmy na- 
prawili „tór* na kolei z Orzechowa do 
Dębna, który powódź popsuła. 


138. Dziś rasztakujemy. — Cóż to 
znaczy! — Dziś mamy rasztag (od 
niem. Rasttag - Ruhetag), bo się 


trybrad popsuło i maszyna musi sto- 
jeć. — Dziś wypoczywamy — nie po- 
szliśmy do roboty, bo koło popędowe 
się popsnło i machina stanęla. 

139. Verwalter. — Rządzen — za- 
rządzca — zawiadowca. 

140. Plenipoieni. — Pełnomocnik. 


141. Wsnadziłem wieprza do kubla. 
— W vkoli Rawicza nad granicą 
Śląska mówią: Wsadzilem wieprza do 
„karnika.** 

142. Koprowe naszynia trzeba do- 
brze chędożyć, bo się osadza na nich 
grynszpan, który jest wielką trmeizną. 

Miedziane naczynia uzeba dobrze 


Zapatrzona. 


czyścić, bo się osadza na nich „śniedź,* 
czyli „niedokwas miedziany,* który 
t wielką tracizną. — W latach mor 
krych osadza się na zbożu „śmieć. * 

143. Piwo się w drodze rozgrzała 
i wysadziło „szpunt.* -- Piwo się w 
drodze rozyrzahy i wysadziło  „czop'* 
czyli „zutykadło.'* 

144. Ten malarz słynie z tego, że 
maluje prześlicznie „łandszaftty.* 
Ten malarz słynie z tego, że maluje 
prześlicznie „krajobrazy.'* 


145. Skąd wy się znacie? -- To 
przecież jest mój,łandsman.* --- To 
jest mój ziomek — rodak — sąsiad, 


znajomy. 
146. Ten kupiec jest rzetelny „li- 
werant'* — on wszystko do naszego 


dworu „laceruje.* — Ten kupiec jest 
rzetelnym „dostaweą'* — wszystkiego 
do naszego dworu dostarcza. 

147. Lis wszedł „luką'* w płocie na 
podwórze i porwał nam kurę. — Lis 
wszedł „dziurą! w płocie na podwórze 
i porwał nam kurę. 

148. To nowa stodoła, a ściany już 
mają „rysy — już się „rysują. (0d 
niem. Riss) czyli mają „szpałty.* — 
To nowa stodoła, a ściany jej już „pę- 


kają* — w ścianach powstają „szcze- 
liny.“ 
149. Dziecko zlękło się psą i scho- 


walo się za ojca, Ojciee mówil do 
dziecka: Nie hój się, pies eię nie ugry- 
zie, bo ma „maułkorb'* na pysku. — 
Pies cię nie ugryzie, bo ma „kaganiec“ 
nu pysku.'* 

Fr. Chojecki. 


Objezierze, dnia 19 3 06 
W Nr. f-ym „Pracy“ w rubryce 
„Ńzanujmy język ojczysty! pod Nr. 
124 twierdzi p. Fr. Chojecki, że w pie- 
śni „Kto się w opiekę znajduje się 
bląd bardzo niedorzeczny w słowach: 
„siebie on z łowczych ydzteży wyżu 
pó i że powinno być: „Ciebie on z 
luwczych obieży wyżuje.** 'luk też 
w rzeczywistości jest i p. Chojecki w 
tym przypadku się myli, bo w rzeczo- 
nej pieśni tego blędu nie ma. 


Na dowód mojego twierdzenia pro- 
szę znjrzyć do pierwszego lepszego 
śpiewnika, n, p. ks. Bvogdaina, ks. t. 
Biedleckiego, Szezeble do Nieba p. Te- 
ofila Klonowskiego, książka do Nubo- 
żeństwa Dunina, wszędzie tam wyraż 
nie wydrnkowano bez błędu „Ciebie 

om z łowczych obicży wyzuje.'* 


Lecz o tyle przyznaję p. Ch. racyą, 
w w niektórych okolicach lud nasz, 
który po większej części znane nasze 
stare pieśn» kościelne umie na pamięć 
i zwykle też z pamięci je śpiewa, — 
ten błąd popełnia, przekręeając niezna- 
ny mu wyraz „obieży”* na „odzieży, 
mle to już nie jest winą autora owej 
wzniosłej naszej pieśni o Opatrzości 
Boskiej. Z szacunkiem 


1. Kaczmarek. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


SSZSĘ" 
Nasza ofiarność. 


lożona do dnia I8-ga marca włącz- 


a urnę srebrna dla hetmana Żół- 
jewakiego: 1 nr. 
Na Macierz Szkolną w Królestwie, 
| Marczyński z Drezna I mrk Razem wpły- 
nęło 297 mrk 68 fen. 
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Na Tow. Pomocy Naukowej Karola 
Marcinkowskiego 

a) dla chłopców 2 mr. 

b) dla dziewcząt 10 mrk. 
Ra Czytelnie Ludowe 23 mr. 
Na „Straż“: dotychczas zlożona 11 mr. 
Na słacyą kol makac. „Stella 
Ha „Gniazdot-hudawę sali „Saka- 
U w Poznaniu 2 mrk. 
Na alementarze dla biednych dzieci 
18 mrk. i fen S»mę tę wcęczyliśmy komu 
należy 


Na rodzinę Jana Wyciska: N. N. 
z Wróblewa 2 mrk. R/zem złożona 106 mk 
50 fon. Z tej sumy wyslaliśmy dnia 22:go 
grudnia dia pani Wyciskowej 74 mk 65 fen; 
pozostaje mrk, 31, 85 fen 

Na Weteranów 

z rohu 1848-go 

razem wpłynęło dotychczas 2 mrk 
1863-go wpłynęło dotychczas 73 


mrk 77 fen. 
Z tej sumy wyyłaciliśmy komu należy 
53 mr”. 20 fen; pozostaje mrk 13,66 fen. 


Na rodziny skszańców w Gliwicach 
pam A. Lucka z Stanisławowa w Galcyi 1 m- 
z wieczorku ludowego w P. li mr. N. N. 
z Wióvlewa 3 mk Razem wpłyneło 21 mrk 
5 fen. 

Na budowę kościoła w Żninie 

Na Gdnowienie Wawelu w Krakowie 
2 wrk 


Na głodnych w Kró'estwie: N. N, 
z Wróblewa 6 nrk wa polaka 
katolickiego pod: pio 4 św. Wsjcierha w Dre. 
Zaio 10 m Razem zebrana dotychczas 351 
mr. 16 fe 

Na zglodniatych nauczycieli w Kró- 
lest Towarzysiu -Latoltchie 
fo po a $~, Wejer iba w Dreźnie 10 mr 


Na rodzinę robotsko Ku-uła Pio- 
trowskiego, zam rdowasega w War- 


mi 23 


szawie p: zez aocynliatów: | 
Dla banity kaloki her pog alente- 
go Poltoraka: r.zeim wpty:.ęlo! marek 


a] 


Kistomości literackie | arizStyczne. 


Ja ne Forzkrekt I Kolorowe pa rò 
fenygow 1) Wanda. 2) Te fla Suhieska 
z synami u giahowca  Żólkiewskiego. 
3) Dwaj śłązcy górule;, j'den gra na ko 
bzie a drugi ua skrzypcach. 4) Kościuszko 
na koniu. S)Książe Poniatowski na koniu. 


6) Kościuszko, Wushngton i Jiffersun. 
N: Wawel, na Wawel! 8) Mickiewicz 
9) Słowacki. 10) Henryk Sienkiewicz. 


11) Chopin. 12) Matejko. 13) Moniuszko. 
14) Wdija Bożego Narndzenia. 15) Wielka- 
noc 16) Dyngus czyli śmigust. 17-20). Czte- 
ry karty z kalorowemi typami ludu Śląskie- 
ga w narodowych strojach, kazda inna. Cena 
pocztówki z przesyłką 15 fen., wszystkie 
20 razem wzięte za 1,50 inr., za co prze- 
syłka franko. 

!ocsłowki w swiatłodruku ba 5 fena 
1) Kościuszko i Puławski w Ameryce. 
2) Mckiewicz, Słowacki i Krasińs 3) 
Wiejskie wesele podług Grotgera. 4) Dzieci 
ukraińskie podług Grotgera: 5) Polak pod- 
daje się tylko Bogu, czyli Sowiński pod 
Warszawą. 6) Napoleon i Niegoleaski pod 
Svmo-Sierrą. 7) Lech, Czech i Rus. 8) Pom- 
nik Mickiewicza w Poznaniu jak obecnie 
wygląda. 9) Staszyc, Marcinkowski i M. 
Jackowski. 10) Szczerbiec, miecz korona- 


cyjny królów polskich. 11) Krakowianka. 
12) Orzeł karpacki. 13) Bazar w Poznaniu. 
14) Jau Kiliński. 15) Kopalnia soli w Wie- 
liczce. 16) Mapka Księstwa Poznańskiego 
w narożnikach pomnik Mieczysława i Bole- 
sława, katedra gnieźnieńska, wieża kruś- 
wicka i rałusz w Poznaniu. 17) Mapka 
Księstwa Cieszyńskiego. gdzie wypływa 
Wisłą. 18) Washington mianuje Kościuszkę 
penerałem. 19 Korona królowej Jadwigi. 
20 Prsągi Mieczysława i Bolesława w. 
w katedrze poznuńskiej. Cena tych 20-tu 
pocztówek razem wziętych 75 fen. z prze- 
syłką 80 fen. 

„lecz miesie znika ośw ęconego welu- 
ce folograficenj, s duaatkiem „Pora- 
dnika Drogeryy „Un versum“, wychodzą- 
cego w Foznamu nakładem i fod re- 
dukcyg p Bromsluua Snegockiego przy 
uluy Aycersktey ur. 38, opuścił pracę nu- 
mer 6-y. 

Zeszyt ten tak jak poprzednie przed- 
stawia się okazale, a pod względem redak- 
cyjnym odznacza się daborowemi artyku- 
łam, truktującemi o dążeniach artystycz- 
nych w fotografi i zagadnieniach techniki. 
Treść zeszy,iu jest następująca: Wyrób 
przezreczy (diapozylywów). — Jak osięgnąć 
wzorowe negatywy. (Ciąg dalszy). — Wy- 
woływanie płyt zwykłych i ortochroma: 
tycznych Rozmaitości: Sposób da wypoś 
rodkowa ia czu naświetlaniu papierów 
tr nesrelraysh — Wznmiaci ie negary- 
ów. Dobiy a tani wywoływać, żelazo» 
wy D dzie»; „Poradnik D ogeryi „Unie 
versum": Jak picięgnowzć płeć? (Dukoń- 
czenie). Chemia a Odżywisnie. — Wska- 
zówkhi pszczelnicze na 'mitsiące marzec 
i kwivcień. — Fosf.ran wapnia jako ko- 
bierzny dodatek do paszy naszych zwic- 
rząt umov ych. —- Ogłoszenia. Dwa do- 
datar nl Wane. 

rzeg ąitu Kupi okiega", 


organu Towa- 


łzy» Miudzuży Pab Aar w Poznaniu, 
w.ch dzącegu 15-go każdego miesiąc», o* 
pusat prasę numer 4-y i zawiera dohirowg 
treć sutyrułów ukenomicznych, handlu* 


wy.k i przemysłowych. 


Neisroliogin. 


t Ś. p. Pauel Leporowski, 
b m. w Poznaniu 

t Ś p. H tudysłarea Dressłe o domu 
Ostra,uzowa, dux: B-gu b. m w Pozna- 
niu, przczywszy lat 71. 

t S p. Jożc/ Funrobert, kupiec, dnia 
5-go b. m. w Lubawie, w Prusach Zach. 
w 74:ym roku życia. 

t Ś. p. Edmund Wardeck, w Toru- 
niu, dnia 8-go b m, przeżywszy 24 lata. 

HR Stanisława e Sawickich Po- 
leska, dnia 8 go b, m. w 46 ym roku ży- 
cia w Poznaniu 

TŚ p. Paweł Kroll, dnia 11-go b. m. 
w Trzaskach. Pogrzeb odbył się w Lutog- 
niewie dnia 14-go b. m. 

+ Ś. p. z Święcickh Aniela Choy- 
nacka, dnia 12-go b. m. w Bydgoszczy. 


dnia 5-g0 


Fabryka puulerusow I tureculch lytumi 


»Vulkan‘‘ 


1. F. J. Kamendzińaki w Ūreżnie 
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nware 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, którę 
w AE główniejszych odnónych han- 
dlach sę do nahvcja Podeśżująceh: z znaady 
nie wysyła, oblicza natomiast ceny BOYS 
pnie:sze. odstawia lepszy towar 
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Dzial rolniczo-ekonomiczny. 


Walne Zebranie Kółek rol- 
niczych 


rozpoczęło się dnia 13-go b. m. o go- 
dzinie 11 przed południem na wielkiej 
sali Lamberta w Poznaniu z udzialem 
przeszlo tysiąca osób. Zagaił je i prze 
wodniczył mu patron p. Józef Chła 
powski z Rzegocina, który powolal na 
ławników pp. dra Jackowskiego, dra 
Brudnickiego, Jante- Polczynskiego, go 
spodnrzy Walkowiaka z Ostrowitego, 
Królaka z Szymborza, Jerka z Barcina 


i księży Gierłachowskiego, Dziegiec- 
kiego i Spychalę z Roska. 
Przewodniczący witał w serdecz- 


nych słowach lieznie zebranych gospo- 


darzy, obywatelstwa i duchowieństwo, 
poświęcił kilka słów wspomnienia 
zmarłemu patronowi  Jackowskiemnu, 


klórego portret wywieszono na estra- 
dzie, a następnie dat krótki pogląd na 
dotychczasową działalność IKólek rol 


Wszystkich Kółek 
ubeunie 288 1 13.025 rz 
mim e 
lek. 
powiatowych 

»straeyi gos} 
Dzi Kólek wy 
1sze rezultaty. Chów bydla się pod 
osi, a z niem gospodarstwo mleczne. 
Gospodarze miewają już wlasne sepa 
ratory. Prawie wszyscy członkowie 
zabezpieczeni są od ognia, od gradobi- 

* cin niestety tylko polowa. Mówca pod- 
nosi znakomitą rodakey „Poradnika 
Gosjwdarskiegoł* , którego każde Kółko 
najmniej 20 egzemplarzy mieć po- 
winno. 


rolniczych jest 


chi zebrań bylo 2 700, 
Vrziulzono 350 In- 


alnog 


Po przyjęcia porządku dziennego 
odezytal p. Thomas, prezes Kółka w 
Wirach, referat na temat: „Rzut oka 
na rozwój gospodarstw włościańskich 
w ostatnich 40 latach“. Mówea roz- 
joczął od założenia pierwszego Kółka 
w Dolsku z udziałem p. Bukowieckiego 
i ks. prohoszcza Wiśniewskiego i wy- 
kazał stopniowo, jak z dzieciątka tego 
wyrost obeeny ollrzym. Prelegent pæ 
równuje Kółka rolnicze z dobrze zor- 
ganizowaną armią, podnosi zasługi jej 
glównych oficerów i szeregowców, a na 
konen wygłasza sążnisty poemat o Kół- 
kach rolniczych - płód własnej muzy. 
Odczyt nagrodzono hueznemi okla- 
skami. 

Nnsięjmy mówca, gospodarz pan 
Kaczmarek z Czerwonej wsi wykazał 
„jak trzeba gospodarować w obecnych 


4 


lonków. W ozta- | 


| 
I 
| 


czasach*. Referent dowodził, że zie- 
nia jest podstawą wyżywienia rodzi- 
ny. To też należy uprawiać ją umic- 
jętnie. Dochód powinien żyć z rozcho- 
dem w zgodzie. Gospodarze powinni 
starać się o oświatę, którą im dają Kól- 
ka rolnie Nałeży wychowywać dzie- 
ci tak, aby trzymaly ziemię w rękach, 
a nie handlowaly nią jak towarem. -- 
Bardzo ważną jest dla gospodarza ræ 
ehmnkowaść, gdyż bez niej maca się o 
ciemku. Mówca radzi czytywać dobre 
gazety i pisma, wzywa vbecnych,' aby 
tylko zdatnym synom oddawali gospo- 
darstwa, a ci bronić hędą ziemi i nie 
staną się sprzedawczykami duguj. 
cymi na pogardę calego społeczeństwa. 
- I ten wykład przyjęto  głośnyni o- 
klaskami. 


Z kolei mówił p. Jan Zawidzki, syn 
gospodarski z Odolanowa o złych skut- 
kach dzie gospodarstw pomiędzy 
dzieci. Referent dowodzi, że rozdrab- 


ni 


nianie gosi siw na ròwne dzialy 
między wszystkie dzieci prowadzi do 
padku gos rstw i radzi, aby tylko 
nnjzdołniejszemu z synów oddawano 
gospodarstwo, a inne dzieci przezna- 


zane żawe: 


dla rzem 


y gospodar- 
rodzeń- 


stwo, powinien s} zte 
stwa, a nuiknie się niezgody i proce 
sów, Wymiaru rodzicom przez dzieci 


radzi mówca udzielać tylko w gotówce, 

Pan prezes dr. T. Jackowski nie ze 
wszystkiem podziela wywody mówcy 
poprzedniego i wykazuje, do jakiej gra- 
niey moża gospałarstwo dzielić bez 
szkody. Różnica ziemi i różnica uzdol- 
nienia powinny być miarodajneni przy 
podziałe. Od howania synów zale. 
ży; czy na małem gospodarstwie staną 
się panami, czy żebrakami. Spłaty 
są bardzo piękne, nle prawie zawsze 
brak na nie kapitału. Ahy brakowi te- 
mu zapobiedz, poleca mówca trzy środ- 
ki: oszczędność, amortyzacyę w land- 
szafeje lub zabezpieczenie na życie, z 
którego gospodarze prawie wcale nie 
korzystają. 


Na temat zabezpieczeń wywiązuje 
ótka dyskusyn, w której jedni po- 
lecnją zabezpieczenie dzieci gospodar- 
skich dv pewnego roku życia, inni ra- 
dzą korzystać z dobrowolnego zabezpie 
czenia państwowego na starość. 
Następny mówca, pan dr. Hebanor- 
ski, mewadzi się „o sposobach usuwa- 
nia chwastów i poleca dwa środki: 1) 
za pomocą kultury, 2) za pomocą pło- 


dozmianu. Środki te nogą być pośre- 
dnie i bezpośrednie. Mówca na tej 
podstawie rozprowadza obszerny wy- 
klad czysto rolniczy, streszczający się 
w tem, że chwasty usuwać można za po- 
mocą narzędzi (brony luh obdziaby- 
wania), za pomocą środków chemicz- 
nych (wapno gryząca, rozczyn witryo- 
lu żelaza) lub przez vsuszenie roli za 
pomocą drenarki i przez sianie ziarna 
tylko czystego. 


Wykład uzupelnia p. Sulerzyski u- 
wagami a pasożytach roślinnych, pole- 
cając rozmaite środki na ich wytępienie. 

Ostatni referat wygłasza pan mece- 
nas dr. Swinarski z Inowrocławia „o 
sadach polubowych.* Wyjmujemy z 
niego najważniejsze szczegóły. Sądy 
polubowe mogą zalatwiać tylko sprawy 
cywilne, Urządzanie takich sądów nie 
jest wzbronione prawem, lecz przeciw- 
nie rząd poleca, aby je nrządzano jak 
j je Działalność sądów polubo- 
e być prawidłową tylko wte- 
jeżeli istnieć będą stałe sądy, a nie 
wybierane przy każdej potrzebie. Taki 
sąd stały ma już Kólko w Ghojnie. TU- 
rządzenie sądów stałych zajmie się o- 
nu. Wykazując, że sądy 
prędzaj i taniej od 
sadów państwowych, że każdy może tam 
sprawy swoje załatwiać osobiście hez 
pośredników, wyraża mówca życzenie, 
nby się sądy polubowe w Kólkach po- 
nryśluie rozwijały, 


solma komis 
polubowe działają 


W dyskusyt nad wykładem oświad- 
cza pan patron Chlapowski, że osobna 
kumisya, składająca się z panów mece- 
nasa Swinarskiego, dra Hebanowskie- 
go i Brodnickiego, opracuje jednolite 
ustawy dla wszystkich sądów polubo- 
wych w Kółkach rolniczych. 


Na tem wyezerpano porządek obrad. 
Przewodniczący streszezając krótko wy- 


klady, które ukażą się w druku, żegna 
zebranych życzeniem, aby w przyszłym 


roku zobaczyli się wszyscy w jak naj- 
pomyślniejszych warunkach. 


Po ofieyalnem zamknięciu walnego 
zebrania jeszeze dwóch gospodarzy do- 
siadlo pegaza i, nie ustępując p. Tho 
masowi, wygłosili dłuższe płody swep 
ducha w formie rymowej. Oba poema- 
ty kończyły się okrzykami na cześć pa- 
na patrona, który dziękował wzruszony. 


è 


mieniu, ale w sposób poważny, rozsą- 


 agitacyg żywego słowa mogą 
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x== DZIAŁ KOBIECY. ÆA 


Obowiązki matek polskich. 

Wychowanie dzieci to dziś najważ- 
niejsza dla nas troska. Kto dla siebie 
dzieci pozyś ka, ten będzie mial w ręku 
połeczeństwa. Wie o tem 
i i dlatego wytęża wszystkie 
siły, aby dziatwę naszą zniemcz, 
znszczepi* w jej serduszkach wylącz 
nie miłość do Prus, a pogardę dla 
Wszystkiego, eo nasze, co polskie. 

Wszystko teź, co naszych spraw oj 
czystych dotyczy, starają się przeciw- 
nicy i gdrmanizatorzy z błotem mie- 
sząć, a swoją kulturę, którą calemu 
światu pragną narzucić i nawet do 
Afryki naszym kosztem zanoszą, 
wsższają pod niebiosa. 

A c6ż my tej potędze pruskiej prze 
ciwstawić możemy? Otóż przedewszy- 
stkiem dzielność kobiet i matek pol- 
skich, które dziatki swe bronić powin 
ny przed znienczoniem i zlutrzeniem. 
Zabraniają nam niejednego obchodu 
| uroczystości, któraby mogla oddzia- 
łać w duchu patryotycznym na naszą 
polską dziatwę, ale nigdy matee Polce 
zakazać nie mogą kształcenia dziecka 
tak jak jej się podoba, ho przed pro 
giom naszego ognisku domowego koń 
czy się połężny wpływ systemn pru 
skiego. Tutaj niech matki-Polki ko 
rzystają 2 rady „Orędownikać', który 
pisze: 

Zmniast stękać i jęczeć, niech się 
Jeno nasze kobiety Polki w stanie śred- 
nim i rohotniczym zahiorą do rączej 
roboty. Niech nawzajem powiadami 
ją o wszystkiem, co się z nami dzieje; 
te, które tego dobrze nie pojmują. niech 
się pouczają. Niech się zabiorą do ma- 
dych dzieci i niech opowiadają to, co 
dziecko rozumie, aby wiedziało, w ja- 
kich stosunkach wzrasta. 

Niech to mówia swoim i nieswoim 
dzeciom, nie w podnieceniu i razdrań- 


wy 


dny, aby się to w duszy polskiego 
dziecka dobrze na przyszłe życie nkla- 
dalo. 
Niech się nasze kohiety Polki za- 
biorą do codziennej agitacyi żywego 
słowa — od kobiety do kobiety, Taką 
nawet 
praczki przy pranin prowadzić. 
Na wszystko jest sposób! 
~ 


Wiec kobiet w Berlinie. 


Na wiecu, odbytym w stoliey Nie- 
miee, w niedzielę dnia 4-go b. m., przy- 
jeto w sprawie omijania przez Pola- 


ków kościoła NX. M. Panny następu- 
iącą uchwałę 
1) omijać keświó] Panny Maryi, a 


chadzić do tych kościołów, w których 
odprawiają się nabożeństwa w polskim 
językn; 

2) Piwi za czynuoświ kościelne 
najniższą taksę, a niektóre żądać za 


darmo; 

3) Lawek nie zadzierżawiać; 

4) Na Msze św. nie dawać, lecz po- 
syłać do naszych księży w kraju; 

5) Do spowiedzi św. chodzić 
sąsiednich kościołów; 

6) Oświadczamy, 
złe skutki czynimy 
wladze kościelne; 

7) Postanowienie to ma trwać du 
póty, dopóki wiadzą kościelne stusą- 
nych żądań naszych nie uwzględnią. 

W "sprawie powyższej odbył sią 
dnia 16-go b. m. w Berlinie także wiec 
kobiet, w którym mimo niedogodnego 
dnia (piątku) i słoty. uezestniczyło 
300 kobiet i kilkunastu męż 
Przemawiało dziewięć i 
mężczyzn, poczem przyjęto jednog- 
śnie następmjącą rezoluc: 

„My Polki katoliczki. zebrane na 
wiem w dnin 16-go n 1 1906 roku, 
przyłączamy się do z» zyi wieca ogól- 
nego; zgadz amy się powlòrnie na to, 


<lq 


że za wszystkie 
oadpowiedzialnemi 


aby omijać kożejół N. M. Panny do 
póty, dopóki nie będzie nam w nim 
przyznane równouprawnienie dla na- 


szego języka. Smmtuo że ez 
nić to musimy, ale wolimy ponwdlić 
się w innym kościele, w którym naho- 


żeństwa nasze w językn polskim się 
adbywają, a jeżeli ezns nam na to nie 


pozwoli, wtedy  uklękniewy przed 
obrazem Matki Boskiej i przed Nią 
się pomodlimy, w akru: wzywające 


Jej pomocy z przyrzeczeniem, że Ko- 
ściołowi zawsze wiermnemi pozostanie- 
my i starać się hędziemy. aby Śladem 
naszym wszystkie rodaczki i wszyscy 
radaey postępowali: 


>< - 
Bądź cierpliwą! 

Ciierpliwość, to piękna, rzadka ro- 
ślina, niecierpliwość zaś, to zielsko 
prawdziwe, którego wykorzenić nie 
łatwo. T tak jest rzeczywiście. Cier- 
pliwość jest enotą, która nas uczy zno- 
sić spokojnie to, co naturze naszej jest 
przeeiwnem, cierpienia, bółą niewy- 
gody, klopoty, jednem słowem wszy- 
stko, ca nam się mie podoba i eo staje 
w drodze naszej woli. Niecierpliwość 
natomiast jest oporem przeciw niepo- 
wodzeniom i eierpieniom — jest to złe, 


kóre od nich nie uwalnia, tylko, które 
przeciwnie, jeszcze nam je cięższemi 
i mniej znośnemi czyni. Cierpliwość 
ułatwia nam wszystkie przykrości, w 
jakiejkolwiekbądź postaci nas one na- 
wiedzeją, niecierpliwość pogarsza je. 
I czemu pomimo to tyle jest niecier- 
pliwych, a tak mało cierpliwych ludzi 
na świecie] Dla tego, że chcąc się na- 
uczyć cierpliwości, musimy się sami 
ćwiczyć w panowaniu nad sobą i zapar 
ciu się własnej woli. 

Kto żyje w wygodnych warunkach, 
komu jeden dzień upływa tak jak dru- 
gi w dostatkach i zhytkąen, komu 
szczęście w wszystkiem sprzyja, ten 
zapewne tak łatwo cierpliwości nie 
straci. Ale kto ciężko pracować musi, 
kto ma kłopoty pieniężne i chorobę w 
domu — temu nie można się dziwić, że 
staje się niecierpliwym, a pomima to 
zdarza się często, że ludzie żyjący 
wprost w niedostatku mają więcej cier 
pliwości, niż tacy wybrańcy losu, mają 
więcej pokory i pobożności i zdawaja 
się na wolę Bożą, co najlepszym jest 
środkiem przeciw niecierpliwości, 


"Temperament odgrywa tu natura! 
nie także wielką rolę: ludzie spokojni, 
flegmatyczni mają więcej cierpliwości, 
niż żywi i nerwowi, czas zaś obecny, 
polen życia, nerwów, dążenia naprzód, 
pelen wrzawy i szumu machin elek- 
trycznych, nadaje się jak najlepiej do 
podniecenia  niecierpliwości. Wiek 
nerwów wydał pokolenie nerwowe. 

Ale z tem wszystkiem jest cnota 
vierpliwości konieczną, mianowicie dla 
kobiety. Kobieta powinna ją sobie zdo- 
być, wywalczyć i zachować nu zawsze 
— jest to nieraz mozolna praca, ale za 
to też błogie przynosi owoce. Żona, 
matka, pani domu musi być cierpliwą, 


w przeciwnym razie bowiem cierpią 
na tem mąż, dzieci i służba. Przyzna- 


ję, że nieraz można stracić cierpliwość 
mąż niezadowolony, dzieci 
grzeczne, rohoty pełne ręce, a służba 
leniwa lub znika z domu — która z nas 
pozostałaby wówczas spokojną i cier- 
pliwą? A jednak musimy panować 
nad sobą, musimy być dla męża uprzej- 
me i względem dzieci sprawiedliwe, bo 
inaczej. 
Niech sobie każda z czytelniczek 
reszty w duszy zaśpiewa. Dodam tyl- 
ko jeszcze, że jeżeli żona w takich wy- 
padkach nie mnie panować nad swoją 
niecierpliwością, wtedy mruczy mąż 
pod nosem coś o piekle w domu i u- 
cieka... 


nie- 


— 191 — 


Z ROZMAITOŚCI. == 


a p mł TW O 


Pogrzeb Ere o a Z Warsza- 
wy donoszą: Dnia 10-go b, m. o godz 
1f rano z domu przy nlicy Elektoral- 
ndi wyprowadzomo zwłoki śp. Piotra 
Maciejeea, b. nrzędnika magistratu 
warszawskiego, mankietnika. Kon- 
dukt żalolmy prowadziło 11 księży 
mankietników z ks. Kowalskim na czele. 
Wśród księży zauważyliśmy ks. ks. 
IFnrmanika. Wierzchlejskiego, Przy 
jemskiego, (Czerwińskiego, Zaborskie- 
go. Wsięża ubrani w komże biale, szli 
przed karawanem czterokonnym z od- 
krytemi głowami po obm stronach uli- 
cy, Śpiewając przez całą drogę pieśni 
żałobne. Przed konduktem szedł 
chłopiec z krzyżem przywiezionym z 
Leszna w Kongresówce. Księża ubrani 
byli w komże białe. prowadzący kon- 
dukt w kapą żałobną. Ubranie niezhę- 
dne do ceremonii, przywiózł z Teszna 
zakrystvan kaplicy mankietników w 
Lesznie, Paweł Skroński, który, po po- 
grzebie niósł walizę z rzeczami na ko- 
lej. Po olm stronach trumny szło sześć 
kobiet, ubranych w czarne żakiety i |: 
łe chustki na głowach. Były to panien 
ki maryawitki, które przybyły na po- 
grzeh z Płocka, wysłane przez matecz 
kę Kozłowska, kuzynkę zmarłego. Nad 
grobem księża odśpiewali „Salve Regi 
natt, pokropili. ziemię woda święconą, 
przywiezioną także z Leszna, a po za- 
sypaniu trumny, włożono w nagrohek 
zwyklą tablicę hlaszaną. Śp. Maciejec 
przed śmiercią nie chcial przyjąć spo- 
wiednika z kościola św. Karola Boro- 
meusza, a kościół na tej zasadzie nie 
wysłał na pogrzeb krzyża. 


Brał Gapona. Kto wie czy przypa- 
dek aresztowania w Londynie pewne- 
i yny w stanie zupełnej nieprzy- 
nie wykrył tajemniey sobo- 
wtóra Popa Gapona, dzięki któremu do- 
noszono równocześnie z Paryża i Lon- 


dynu, lub z Genewy i Berlina, o poby- 
cie tam (apona. Mianowicie pijaczy 
na ów w ej chwili mógł tyle tyl- 
ko powiedzieć, że nazywa się Giapon i 
że jest Rosyaninem, skąd powstalo 
przypuszczenie, jakoby to był głośny 
iagitator ro: i, tak w ostatniel cza- 
sach przez swoje stosunki z Wittem 
skompromitowany. Później jednak n- 
resztowany, kiedy się wytrzeźwił i kie- 
dy go stawiono przed trybunał w Wast- 
burn, oświadezył, że jest tylko bratem 
popa Gapona, że był jako kapitan w 
Porcie Artura, skąd zdołał uciec przed 
rokiem i że w powrocie do Rosyi „zwe 
dza“ Anglię, a zamierza też zwiedzić 
Francyę. Kapitana Gapona postano 
wiono wydalić jako „niepożądanego 
«udzoziennea'*, 


pierw: 


. _ 
Npałenie dz 
dza panująca wśrókl robotników, pisze 
„Nasza Żizńć, stala się w ostatnich 
czasach jedną z przy adków w 
rodzajn poniższego : robotnica 
na, włościanka, Antonia Maleowowa, 
mająca lat 20, a mieszkająca na Na 
rowskim Prospekcie w Petersburgu, za 
sławszy matką i nie widząe, co robé z 
nowonarodzoną dziewczynką, |>rzeszka- 
dzającą w zarobkowaniu. rozpaliłu o 
gień w piecyku żelaznym swej komór 
ki i wrzuciła weń noworodka, 
Maleowową aresztowano. 


Dziwne wykopalisku. Gazetą ame- 
rykańskie donoszą o następującem wy 
kopalisku nad brzegiem Oceanu w Ve- 
nice. Uczeni zadziwili się niemała wy 
kopaliskami jaki przedhistorycznej 
rusy ludzkiej, jakie znaleziona na wy 
brzeżu zatoki, gdy robotniey budowali 
drogę dla kolei elektrycznej. Wykopa- 
no szkielet ludzki, bardzo mały, kilka 
sprzętów czy narzędzi z kamienia zro- 
hionych i kawał skanieniałego drzewa. 


zedmioty te leżały w ekokości o- oš- 
tóp pod ziemią. Uczeni nie mogą 
powiedzieć na razie, z której epoki po- 
ydzi szkielet i znalezione rzeczy. Kil- 
ka miesięcy temu wykopano w pobliżu 
tego samego miejsca szk ieldt olbrzy- 
miego wieloryba. Szkielet ludzki ma 
TY, cala długości, 5 cali szerokości i 
pochodzi widocznie z bardzo dawnych, 
przedlistorycznych ezi Vezeni zga- 

znaja się co do jednego punktu, że obec 
jej rasy 


I 


miu s 


ów. 


nie niewa na całym świecie 
ludzi. Przedmioty z kamienia wyciosane 
przypominają pomekyd niektóre staro- 
indiańskie sprzęty domowe. 


Reporter o zamordowaniu. 
Rzecz dzieje się naturalnie w Amery: 
ce, w mieście Cincinati. Pewnego dnia 


swem 


przyjaciele reportern z gazety w Charl- 
ston, iwili się niemało, czytając 
wiadomość o jego morderstwie w Cin- 
cinati. Gdy przyjaciele czytali tę smu- 


tną wiadomość, lekarze pracowali nal 
oeuedniem reportera, który chciał się 
pozhawić życia przez zawzadzenie ga 
æm w hotelu Palace. Gdy go znalezio- 
uo, mial chusteczkę zawiązaną naokoło, 
szyi; po kilku godzinach odzyskał przy 
1omność, 7 początku twierdził. że zo- 
stał napadnięty przez złodziei, locz gdy 
który napisał do 
jący jego zam 


nm pokazana list, 
dnej panny, oznajmi 
samobójstwa, przyznał 
wiście miał zamiar odebrać sohie żyć 
Po przyznaniu się powiedzial, że wy- 
myślil historyę morderstwa, aby dać 
swej gazecie rozgłos i większą eyrkula: 
cyę. Opisał całą bistoryę swogo mor- 
derstwu szezególowo i poslał do gazety. 
Później  rozmyślił się i teleyrafował, 
aby tego nie um: zano, gdyż to był 
tylko figiel. Zadziwił się bardzo, gdy 
otrzymał telefoniczną wiadomość, że 
cale zdarzenie opisano w gazetach, za- 
nim nadesłał zaprzeczenie, 


Frenzel & Go. Poznań. 


uelefon 454. 


Stary Rvnek 56. 


Właściciel P. Rrąszkiebicz. 


Założ. 1854. 


mag Najstarsza i największa fabryka czekolady, kakao cukrób kaj 


== miasta Poznania i 


i Ksiestwa. 


j Najtańsze i najlepsze źródło zakupu! 
SPECYALNOSĆ: Kory czekoladowe, czekolady z śmietaną. karmelki na kaszel i owocowe. 
yE Rozmaite biszkopty. wg = 
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H umory styka. 


Duma o „Dumie.“ 
Wysiliwszy swą głowę 
Na przepisy czasowe, 
Których całe układa foljały, 


Bez programu i planu 
Zasnął w krześle Mąż Stanu, 
Syty pracy, obiadu i chwały. 


Sen z marzeniem go kuma: 
Sni mu pierwsza się Duma 
W Taurydzkim zebrana pałacu. 


On z papierów wszedł pliką... 
Zrazu jakoś mu dziko, 
Ale spojrzał — i panem jest placu. 


Śnadż sprzyjają mu Nieba: 
Posłów tylu, co trzeba, 
Trzystu starych porządków czcicieli. 


Mało hędzie frazesów : 
Ni lewiey, ni Kresów 
Niema bowiem na pluszach foteli. 


Projekt pierwszy wykłada 
I do posłów powiada: 
„Wy jesteście mą radą przyboczną. 


Gdy mnie zgniewać nie chcecie, 
Więc ten projekt przyjmiecie'*... 
A poslowie w chór krzykną: Tal 
tocznol'' 


„Oto projekt jest drugi, 
Jasny, zwięzły, niedługi, 
O co chodzi — to później się powie; 


Bez glosowań, gawędy, 

Podpisujcie w te pędy... 
wToczno tak! — odpowiedzą 

poslowie. 


„Jeszcze projekt mam cenny, 
Dobroczynny, zbawienny, 
Bardzo ważny, w szerokim zakresie; 


Gdy mi dobrze życzycie, 
Wnet on może wejść w życie''... 
Glupstwo: głosy, dyskusye i zamęt! 


Wzór z naszego narodu 
Wezmą nacye z Zachodu, 
Jak wzorowy: utworzyć parlament, 


Rad z was jestem, panowie, 
Że wam swary nie w głowie, 
I wareholstwa szał mózgów nie pęta, 


jedzcie teraz do chatek, 
W uścisk żon swych i dziatek, 
Bo już sesya doroczna zamknięta. 


Byście midi baczenie, 
Jak patryotyzm wasz cenię 
1 ojczystej oddanie się sprawie, 


Jako druh wasz najszczerszy, 
Przy okazyi najpierwszej, 
Do orderów was wszystkich przed- 
stawię'*. 
Takie marzeń tasiemki 
Siul Mąż Stanu wśród drzemki, 
Gładząc prze sen wspaniałą swą 
brodę; 


[ powtarzał wśród tego: 
„Cóż na świecie milszego 
Ponad spokój, harmonię i zgi 


R. 
Jest sposób. 

Kolega musisz mieć ogromną 
praktykę, skoro po całych dniach jeż 
dzisz wynajętym powozem !... 

Nie mam ani jednego pacyenta. 

— Więcz 
— A no, wynajmuję powóz i jeżdżę 
to się praktyka wyrobi... 


m. 
Tiudne pozwolenie. 
- O czem tak zamyśliłeś się? 
- Widzisz. siałbym się żamić 
z panną Maryą, i nie wiem, czy dosta- 
nę pozwolenie. 
Od jej rodziców? 
— Nie, od moich... wierzycieli. 


2. 
Jaki zawód? 

— "Twój syn już dorasta, jakiej 
więc karverze myślisz go poświęcić, 
może na doktora? 

- On na doktora?,.. Mój kochany, 
om ma takie serce, że nie mógłby na- 
wet muchy zabić! 


at 
Dawniej a dziś. 
Była praczką, 
Brudy prala, 
I nad balją 
Stała zgięta; 
Teraz sekta 
Głosi cała: 
To „mateczka'* 
Nasza święta! 
Więc satyry 
Jadem hryznę: 
Jej nie obee 


ja 


Dawne trudy, 
Brudną prala 
Wciąż bieliznę, ! 
Dziś w kościele 
Czyni brudy! 


Ps 
Także racya. 


— Ja sam jestem za mankietni- 
kami. 
— Czy pan podziela ich wierzenia 
religijne? 
F, nie, ale oni mają się żenić, 
a ja mam sześć córek na. wydaniu, 


D 
Ze scen małżeńskich, 


Jesteś skąpcem niezno- 
śnym |... Ale będzie cię to drogo ko- 
sztowało. Ze zmartwienia, że mi nia 
chcesz kupić nowego okrycia, rozcho- 
ruję się i umrę, Na pogrzeb wydasz 
więcej, niż na okrycie! 

Mąż: Tak, to prawda. Ale zważ 
moja droga, że to będzie wydatek je 
dnorazowy. 


Zona: 


sa 


Rumianek. 

Nie znałem nigdy piękniejszej 
Od mej kochanki. 

W platała sobie we wlosy 
Rzymskie rumianki. 

I kwiaty w kruczych jej splotach 
Lśniły z białości 

I były jakby symbolem 
Jej niewinności, 

Często do siebie mnie przyżywała 
Glosem metalu, 

A jam namiętnie cudnie całował 
Usta z koralu. 

1 choć się niby za pocałunki 
Trochę gniewała, 

„Jednak mi zawsze w zamian pieszczoty 
Rumianek dała. 


Miłością dla niej bez granie 
Ja tylko żyłem, 

Aż w końcu drogą istotę 
Mą poślubiłem. 


I lata naszego pożycia. 
Przeszły bez wieści, 
Gdyż żyjem ze sobą przeszło 
Dzisiaj chorobą złamany 
Ja leżę w łóżku, 

Ona mi daje rumianek, 
Ale w garnuszku. 


dr KA 


niejszych sonzacyi. I tak wykryto niedawno, 
że osobisty przyjaciel tut. burmistrza, nieja- 
ki Króliczak — „bobaczek* stolarz, Wy- 
rabiał przez długie lata różne przed- 
mioty z kradzieży pochodzącego materjału 
wojskowego (dąbina — lawety) a nawet 
zrobić miał z tej dębiny ławki da naszego 
kościoła. Szkody na rzecz skarbu wojsko 
wego oceniaja w przypuszczeniu tylko na 
tysiące: Śledztwo w tej niezwykłej kradzieży 


zarządził sam minister wojny, leez 
chodzi poważni obawa, kto zna anarc 
slyczne stosunki w naszej gminie, aby nie 


zmiuszowano zbrudni Bystemem galicyjskim, 
ponieważ za Króliczakiem stoi nowytarska 
czarna sotnia i Szkuradkowo nowiny podha- 
lańskie. Żyd Goldfinger, który przypadkowa 
kupił od górala | kilogram ołowin, skra- 
dzionego wojskowości, zasądzony został na 
u miesięcy więzienia, — ale ów kilogram o- 
łuwiu jest drobnostką wobec kradzieży dębiny. 
Mierzezanin. 
Nowa, krwawe zajście z Mankiatnikami 
Z parahi Gzerwonka w gubernii siedleckiej 
donoszą do „Kurjera Warszawskiego: 
Sfanatyzowani przez ks. Rostworowskiego 
proboszcza parafi Wiśniewa, parafianie sla- 
nowiący dwie trzecie ogółu mieszkańców tej 
okolicy, stawili się tłumnie do ks. Panufnika, 
prolioszcza sąsiedniej parafii Czerwónki i za- 
rządali wyjazdu z parafii Ks. Panulnik, uj- 
vzawazy tłum, kchował się w awojem miesz- 


kaniu, Tanatycy zaczęli oblegać probostwo, 
krożąc gwałtami. Prawowici katolicy, wi- 
dząc, że sami nie odeprą ataki, zxweżwali 
nA pomac parafia dniaj wioski Liwia. 
Gi przybyli konno, w liczbie około stu, 
«zbrojoni w kije, Zaczęła się walka, Czter 


nastu parafian rannych, jeden konający 


Ka. proboszcza Panulnika uprowadzili 
prawowicł parafianie do Li Tn ciężko 
się rozchorował  Mankietnicy przybyli za 
nim i żądają natychmiastowego jogo w. du 


W. 


z dyacez; mie z Liwia, aęsiodniej 
Konopnicy, oraz wiosek okolicznych ściągują 
tłumnie na teran zajść, aby odpierać ataki 
mankietnikiw, W ukolicy ailne wzburzenie. 

Napad Na mieszkanie ka  Jełowickiego, 
proboszcza parafii św, Trójcy na Soleu w 
Warszawie, napadła szajka bandytów. Poroz- 
bijali wiele sprzętów, sle nie znaleźli nic 
Spłoszono ich, a podczas ucieczki trzech ra- 
busiów wpadło w ręce patrolu, 

Pod zarzutem szpiegostwa. został sto- 
Narz Pinz z Mościsk aresztowany wraz z 
córką i odstawiony do aresztów sądu obwo 
dowego w Przemyślu, Pinz pochodzi z Rosyi 
i był od dawna śledzony przez władze woj- 
skowe, Pewien sierżant, starając się o rę- 
ke córki p. Pinza, zbliżył się do rodziny, 
"pozyskał jej zaufanie i wydohył szczegóły 
kompromitujące, poczem nastąpiło aresztowa- 
nie. Byn aresztowanego w tajemniczy spo- 
aób się ulotnił, 

Słów kilka „Nowinam' Krakowskim. 
Przed kilku dniami wystąpiły „Nowiny* 
przeciw Galicyjs, Tow, św, Rafała dla opie- 
ki nad wychodźeami. Napaścią tą „Nowi- 
ny" dały tylko dowód, że nawet a tem, co 
się dzieje pod nosem Redakeyi „Nowin“, nie 
mają pojąciai Można sohie wyobrazić, jaką 
"dopiero mają wartość wiadomości podawane 
przez „Nowiny, z dalszych stron kraju, je- 
żeli z samego Krakowa puszcza się takie 
brednie. Czyżby „Nowiny“ za sowitą zapłatę 
daty sią zaprządz w służbę żydowskich łu- 
piskurów emigracyjnych? Nie chcemy w to 
wierzyć, jednak trudno sobie tę napaść „No- 
win* na Gal. Tow, św, Rafała wytłómaczyć 
inaczej, Na jakiej podztawie śmią „Nowi- 
my* twierdzić, że Gal. Tow. św. Rafała od 
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OENYRKA LCUL 


kilku lat istnieje, kiedy ona zaledwie ad 
dwóch miesięcy żyć rozpoczęto? „Nowiny“ 
nie mają pojócia, kto stoi na czele tial, 


"Tow. św, Ratała — kto należy do Zarządu 
jego i kta spełnia obowiązki opiekunów wy- 
znaczonych przez Towarzystwo. Co jednak 
najdziwniejsze i co daje dużo, bardzo dużo 
do myślenia... że Kedakcya „Nowin“ zaw- 
zięcie miłezy o wszelkich łajdactwach emi- 
gracyjnych biur żydowskich a od Gal. Tow. 
á ała dla opieki nad  wychodźcami 
cego zaledwie od * ch miesięcy ma 


czelność domagać się sprawozdań z działal- 
ności! P, Redaktorze „Nowin”, to za wie 


le cuchnie cebulą i czosnkiem 
Niewyparzany pysk. Dla Chachałowa i 
dla okolicy jest istną plagą niejaka Pelcu 
la, której ealem zatrudnieniem — tu obra 
hianie bliźnich swym kiłkometroawym języ- 
kiem na różny epoaób. Nie daje ona niko 
mimu spokoju i w sztuce oczerniania i rzu 
cania najwstrętniejszych kalumnij mogłaby 
ikć o lepsze bodaj z wamym lucyperem 
Ugryzie księdza i paua, ugryzie najporząd 


| niejszego gospodarza czy gospodynią. oczer- 
nia chłopaków i dziewczęta, słowem jęzor 
Peleuli pracuje wciąż jakby koło młyń- 


skie nad odzieruniem bliźnich zo czci i dobrego 
imienia, Czy ta plaga długo jeszcze będzie 
dręczyć spokojną lmdnośi bo 
podobno urząd gmiany c z myślą wy 
pędzenia Pełcuti, hy raz uwolnić esłą o- 
kolicę od tej nieszczęwnej zmory, Jeden z 
poważnych Choenołowian miał podobna po 
wiedzieć: „wiecie pazdowie, jeszcze Pel- 
culi, tego babska przemierzłega u niewy 
purzonym pysku nie wypędzajmy, już ona 
ten warczący jęzor 


trafi na swego. ca jej 
obetnie, a zresztą wnet będzie zmartwych 
wstanie Pańakie może i pyskała Pel 
cula dźwignie się z tego barługu owzczerstw, 
na jakim już tyle lat się tarza i da Bog, że 
się moża i poprawi, choć słaha nadzieja .. 
Ale zaczekajmy jeszcze i nio wypędzajmy... 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. J. Piotrowicz. Prenumerafę zapisali. 


my brotn za dwa półrocze b, r. Kalendarzy | 


już nie wysyłamy 

P. 1. Wolny. Gazetę nowemu prenume- 
rwtorowi posyłamy, a panu zn jednanie czy- 
telników Bóg zapłać, 

P Szydłowski. Dla kobiet wychodzi 
w Krakowie ulica Szpitalna |. 7. gazcta p. 
t „Przodownica'. — 

Q takie podręczniki niech się pan zwró- 
ci do księgarni polskiej we Lwowie. W tam- 
tych stronach jakoś wogóle lud mało czyta, 
albo najczęściej nie nie czyta; woli wypić 
i przepić i przepalić, aniżeli dać na gazetę 
i książkę 

P. Pękała. Mapę posłaliśmy po raz drugi 
Pierwszy egzemplarz: ktoś w drudze ukradł, 
Polecenia naszych czytelników wypełniamy 
natychmiast. Ale co zrobi: ze złodziejami 
Czy Pan otrzymał drugi raz wysłaną maj 
Prosimy o odpowiadź. 

P. |. Chrząszcz. Prenumeratę otrzymali- 
Śmy, prócz tej nie posłał pan na r. b. ża- 
dnych pieniędzy. 

P. F. Miśkowiac, 


Otrzymaliśmy 4 ko- 
tony. 

P. F. Stowik. Ns półroku otrzymaliśmy 
2 korony. 


ŻARTY. 


Słu- 
że ty 


Kapitan (do swego służącego): 
chajno Wojtek, skąd się to bierze, 


| przy twvim podłym wikcie jesteś co dzień 


grubszy, u ja, chociaż daleko lepiej od cie- 
hie żyje- chndne z każdym dniem bardziej > 

Służący: A mo, prozę pana kapilana, 
z lndźmi to tak jak z kuńmi, Ulmle z u 
rodzenia bydlę nie stuśnicje, żeby je czem 
chciał past 


W IAMRUKSK 


M PORCIE. 


Oficer praski: "o przecież ohydne, 


żehy niebyło sposobu odzwyczaić ludzi od 
tej ciągłej gromadnej cmigracyi do Ame- 
ryki!... 

udzoziemiec; Owszem, jest apo- 
sib. Żróbeie z Ameryki prowincyę pruska, 


a nawet pies się tam nie wybierze, 


OR A i e E 


Poszlę ja ywaty do jed haty, 
Kędy przez pola prowadzi ścieżka, 
W biełone ściany, gdzie ukochany 
Anioł żywota mojego mieszka, 
Ani ją zdobią klejnoty venne, 
Drogie kamienie przepyszne stroje, 
Jej klejnotami = kwiaty wiosenne, 
A jej majątkiem jest aerce mojo, 
Młodej pastęrce oddałem serce, 
Bo mnie ołśw j wdzięków blaski, 
Kocham anioła cichego siota, 
Który mi Niebios przysporzy łaski... 
I w modrzewiowym wicjakim kościele 
y swa — 
Wyznam jej miłość przed Bogiem śmiele, 
Wyznam, co serce od dawna czuło. 
I ptaszę z drzewa hymn nam zaśpiewa 
Zamiast weselnych obrzędów pienia — 
I zamigócą — gwiazdeczki nocą 
Zamiast pochodni amolnych płomienia... 
Weselny orszak — naa tylko dwoje, 
Szczęście i Pokój — to drużby nasze, 
I razem z nami zatąpią oboje 
W to słomą kryte niskie poddasze, 
1 zawsze społem — z mojem aniołem 
Żyć będziem zdała świata niczuani, 
W szczęściu czy biedzie — on mnie zawiedzie 
Kiedyś do wiecznej niebios przystani. 


DRUKARNIA 


W. Poturalskiego 

PODGÓRZE-KRAKÓ W 

utrzymuje zawsze na składzie i poleca; 

DRUR LE ee ra) 

- -~ - szkolne, araz do ewldancyi I oględzin bydła. 
Cennik na żądanie hezpła 


DRTDONA LUDW 


Nr. 14, 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialnaści. 
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Ruch Wychodźców z Balicyi i Bukowi- 
ny przez Tryest. 


„Jazda przez Tryest lo Nowozu -Jorku i wszyst 
kich miejseowuńci Pólnocnej Ameryki w wy 
kwintnie urządzony oh pisr 
wszorzędnych pkrowcach 


Zjednoczone, austryackie akcyjne Tawa- 
rzystwo żeglugi parowej w Tryeście 


Austro Amerikana 


jako jedyne austrynakia Towarzysl 
žne, która na mory rozporządzenia 
ryalnego zii kwietniu 194 1. 21! 

żniene zustnło do tworzenin ugonevi i gn- 
Btępstw, ustanowiia Generaina Agencya Goldlust | 
S-ka dla Galicyi i Bukowiny | upowazniło ją da 

zurganizownnia prszazogólnych Agenavj 
Zadaniem tej arganizncyi Jest: oprzeć swą dzialal 
mońc na rzetelnej padatuwie ochronić wythodżców 
ad wszelkiego wyzysku i skierować ruch wychadź- 
ców, o ile możności, przez austryacki port Trycat. 
Towarzystwo i togoż ngi 
tem, ażoby pasazorowie plucili tylko ozna 
ozone przez Żarząd oony jazdy I otrzymali 
możliwie nujlopszy wikt | utrzymanie. 
Wszalkich wyjszmoń udzielnją ornz sprzedaż 
kart okrętowych zalntwinją w Generainaj Agencyi 
w Krakowie, ul. Lubicz 7, oruz w Brolsah, Pod 
wołoczyskach, (zerniowcaci, Nadhrzeziu, 
Szczakowaj, oraz glówna Agencya we Lwawie. 
Błonia 2, i prowincyonalne agencye 


żeglu 
mnixte 


rai maja nzawać nad 


Grunta do nahycia. 


W Ameryco w stonie Virginia, gdzie są już 
kolonie polskie i ałowiarskie, sprzedaje gron 
fa z hudynkami i bez, morg uustcyscki (je- 
den (Aker) 1600 eążni) sprzedaje ol ~ 7 
dolarów u Dw, zależy od jak 
miejscowości, Klimat we Virginii nie- 
wiele cioplejszy juk w środkowej Europie i 
dla Europejczyków bardzo zdrowy. Rodzą się 
fam wszelkie zboża i j 
nogrona udnją się ilo: 
tam nabyć zien niech pisze pod ndresem 


John Jelinek "e uzg 7 


North America 


do s 


że i wi- 


Ktohy żeciwiał 


Tanie czeskie pierze 


f kila; nowe darte (akubane) 
9 Kor, 6X) bal. lepsze ; 
hiala  zniękk adreońskiega 


durta 18--24 K, śniożno-binłe 
uiękkości edroońsk, doria 30—35 
koron. Razayikn opłatnie za po 
braniem, Zamiana lub zwrot do- 
zwolano zn opłatą port 
w Lobo 801, 
w (zochach 


poezin Pil 


Benedykt Sachael, 


m = 


Wydawva i Red udp. Dr. Michał Danielak. 


Moje tanie ceny zegarków wzbudzają sensacyę. 
k k 


| niklowy kowy 


Ign. Cypres 


uraków, ul. Flarysńska |. 49 


ma 1 aplatnie. 


— Poszukuję zastępców 


Na reumatyzm 


gościec, poste-al (ischis 
námior 


i wszalkie nor 
uaciorania 


vohóle, 
od lat 5 
lu leku 
ci UŻUANO 
imentum Gaultheriae compositum 
z pr tuwang ni ohronuą 


ANER Wom 


chemika dra Juliusza Franzoss w Tarnopolu. 
K K, nie li 
— Tya gon listów 


poleon 


rzy orły 


nuwana i pr: 


wnio zareje 


Cena Inkonu RO h 10 Mukunów 
apako 
dziękca przeglądzięcia. 
dzionnie wysylka pooslown, — Do nuhycin w 
każdaj większej aptece. względnia w nptcaa 
obomika Ora Juliusza Franzasa w Tarnopolu 
W Makowie. da nabycie w aptece Ludwika Froncza. 


Najlepszym środkiem 


azg ihia | franos 


ynnych du Dwn razy 


wypribuwanym w cier 
nerwabólach 


pieniach reumatycznych, | 


Balsam i proszki św. Bartłomieja, 


Zadziwiających skutków doznają chorzy już 

po 2 razuwem navirraniu I nżyciu tychże le 

karstw, któro jedynie nabyć można w cenie 
2 karon. 

w aptece pad „aniołem w Łapanawie, 
pzy Bochni 


Po tym 
znakiem 
znajduje 
ię sklepy 
w krórych 


daje 


Singer Komp. Tow. ako. maszyn % szycia 
Kraków, ul. Szpitalna |, 40, 
FILIE: 

Kraków, K: ©, Wolnica N -Sącz, J ka. 
Chrzanów. Sanok. |agielloiska 
Tarnów. Wslowa 13 Rzeszów, :|-Maja 5. 

kip l 
nalne najlep E ydh a 


MIECZYSŁAW GONET 


tksez i wlnńc, wyrohów tkackich 
w Korczynie (poczta laco) Galicya 


sławne płótna korczyńnkie, 


u weby wszelkiego gatunku, chustka 
solowa) e drelichy 

e, plocienka kolorowe, materye ba 

na ubrania węzkie harden silne, w 


rldwyć rach | gatunkach, które s larlzn moso- 
« de edaty dla Kolek rolniezych itp. Wyęruby 
ków na ie opłatnie, Ceny niskie 


OSTRZEŻENIE 


na 


blicz 


oszło da mojej wiadomości, że agenci uwij 
z maszynami do szycia, rozsiewają następujące oszczerstwa 
o mojej firmie: jedni, że lirma moja bankrutuje i tylko resztę 
yn wysprzedaje, 
w Krakowie. tyn sposobem wyzyskują dobrą wiarę P.T, Pu- 
ci. OQśwladczam 
blagą. agentow nia trzymam, jak rawnież filii w Krakowie tej 
posiadam. Trzymam maszyny tylko w najlepszym gatunku, 
sprzedaję je tanio i tem 


jący się 


drudzy, že pracują dla mojej fill 


stanowczo. że jedna i drugie jest 


amem nie jestem w możności posli- 


giwać się agentami, którzy za swoję p śrędnictwo otrzy muji} 
j dM do W) pre, prowizy: XK) maszyn mam zawsze na 

dzie do wvboru. Plarwszy i największy w kraju skład maszyn do szycla i haftu 
Bentrai Bohbin Tylko we Lwowie. hotel Zorza. — Proszę żądać cenników. 


Józef Iwanicki, mechanik i specyalista. 


Podróż z Antwerpii do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P. CANON 


Przeprawa pasażerów tylko pierwszo-klasowy 
do wszystkich części świata z Antwerpii prostą 
jazdy mors: 

Odjazd du 


owego Yorku i inny 


Antwerpia (Belgien), Lange Herenthalsche Street 23. 


i szybkimi otrętami pocztawymi 
bez przesiadania się podczas 


ch miejsoowości północnej Mmezyki kazdej suboty. 
Odjazi da aanady dwa da trzech razy miesięcznie. 3 
Statki dla paaażorów wą znopatrzone w najnowsze przyrządy. — Lekarz. apteka znajdują się me 


ym IAtym rokiem życia otrzymuje oil 


odzajnej ziemi darma na własność. 


Drukurnia W. Poluralskiego w Podgórzu. 


